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Fałszywy Biesi.
Od kilku tygodni mamy w Poznaniu nowe 

pismo, poświecone sztuce i kulturze umysło­
wej. Prospekt, poprzedzający ukazanie się 
»Zdroju« bvl nastrojony na ton wysoki, a 
przejęć e go w formie artvkulu programowego 
w pierwszym numerze pisma, świadczy o tern, 
że grupa założycieli tego, co zapowiadała, chce 
także dotrzymać. »Zdrój« służyć chee sztuce w 
najczystszem, najwznioślejszem tego słowa zna 
czeniu. zdała od wszelkich pyłów przyciemne­
go utyłitaryzmu. Nawiązuje on msję swoją z 
.dostojną królewską przeszłością w romanty­
zmie". bierze dz edzictwo po olbrzymach du­
cha tej miary co Mickiewicz, Słowacki, Nor­
wid.

Któżby przyganił wysokości tych zamie­
rzeń? Czvż w dzedzinie sztuki może być po­
ziom zbvt wysoki, czyż właśnie w sferze twór­
czości literacko - artystycznej tylko najlepszy, 
najpełniejszy wyraz pragnień nie powinien 
mieć prawa do bytu? Mick ewiczowskie 
.Mierz siłv na zamiary, nie zamiar podług sił“ 
właśnie w sztuce jest przykazaniem, któremu 
sprzeniewierzyć s:ę nie wolno.

! wórcy »Zdroju« nie chcą znać żadnych 
kompromisów, żadnych zboczeń i nachylań — 
rozwinęli oni skrzydła do lotu wprost ku niebu 
i śmiałvm rzutem pragną na najwyższe za­
li edz szczyty ducha. I tu mogą być pewni, że 
pęd ich ku wvżvnom nie spotka się z tłumią­
cym sceptycyzmem u tych, którzy wraz z n mi 
chcą podnieść poziom kultury umysłowej w 
naszej dzielnicy.

Przed nami leżą cztery pierwsze numery 
p sma. Rzeczą krvtvki literackiej jest rozstrzy­
gnąć. czy i w jakiej mierze spełnione zostały 
ślubowania ideałom najwyższym, czv górny 
lot ku słońcu nie zachvbotał i nie zniżył się z 
braku tchu w piersiach na dłuższą drogę pod­
niebną. Gdvbv nawet tak było, niech nikt ka­
mieniem przedwcześnie nie rzuca, bo chociaż 
sztuka nie uzna nigdy zasady „in magnis vo- 
luisse sat est", to skromne przysłowie polskie 
..każdy początek jest trudny“ i w niej ma swój 
walor. Ale nie o literacką wartość pisma nam 
chodzi, jeżeli na tem miejscu piszemy o »Zdro­
ju«. Dla nas pojawienie się publkacji z aspi­
racjami do wskrzeszenia nowych prądów w 
sztuce, do dźwignięcia poziomu kultury du­
chowej społeczeństwa ma szersze znaczenie — 
E dziedziny czystej Iteratury wkracza ono w 
sferę czynów społecznych. Faktu tego 
aie zmienią żadne teorje artystyczne, odżeg- 
nywując się od wszelkiego kontaktu z tłumem 
„fiłisłrów“. od wszelkich tendencji, leżących w 
^niższej sferze życiowej“. Na łamach »Zdroju» 
X takim właśnie poglądem na „czystą sztukę“ 
spotykamy się na każdym kroku, a choć unik­
nięto nie bez rozmysłu zapewne trywialnie 
przebrzmiałego hasła „sztuka dla sztuki", to 
sens jego podnosi się do świętości dogmatu, w 
imię którego nie darowuje się nawet Sienkie­
wiczowi, że pisał „dla pokrzepienia serc".

Twórcy »Zdroju« nie chcą pisać „dla po­
krzepienia serc" — nie będziemy się o to z ni­
mi prawować. Ale wszakże i oni mają — ex • 
cusez le mot — pewną tendencję, wszakże kie­
ruje nimi, jak sami w artykule programowym 
zaznaczają, pragnienie podniesienia kultury 
duchowej w naszej dzielnicy, wszakże chcą 
„wzniecić zapał i miłość dla sztuki, która w o- 
becnych warunkach jest jedynym gromkim i 
płomiennym protestem wobec odmawiania 
nam praw narodowych i uroczystem potwier­
dzeń iem naszej niespożytej siły narodowej", 
tfeżełi tak jest, to musi istnieć ścisły związek 
wzajemny między »Zdrojem« a społeczeń­
stwem, bo pismo o takim charakterze nie mo­
że jak kwiat egzotyczny upajać wonią swą 
nieliczne koło „wybranych", lecz winno być 
placówką śmiałej myśli, która tchnie życiem 
ipełnera, w której gorące tętno prądu współcze­
snego znajdzie swoje odbicie, która ucieleśni w 
ttfóc B<t^*eketnieiaie._>ierwiastki_ i dążeniu

naszej duszy zbiorowej. Otóż, to, co dotych­
czas w »Zdroju« widzimy, robi często wra­
żenie. jakoby założyciele jego w arystokraty­
cznej pogardzie „tłumów" pielgrzymować 
chciełi na Montsalwat i tam u św, Grala od­
prawiać misterja swe w dumnem i chmurnem 
odosobnieniu od rzeszy profanów. Co gorsza, 
wyczuwa się, jakoby autorzy przybierając pozę 
„buntowników" przeciwko „usankcjonowanym 
tradycjom“ ogółu, w tem samem widzieli war­
tość swo ch artystycznych poczynań. Słyszymy 
hasła bojowe, przekleństwa i wzgardę rzucane 
tłumom, a nie wiemy, o co właściwie chodzi? 
Nie jesteśmy bynajmniej przeciwnikami walki, 
n e uwielbiamy „świętej zgody i spokoju", 

ocalonych dzięki kompromisowi miernoty, ale 
lam gdzie czyni się zgiełk i larum musi po­
wiewać jakś sztandar nowych idei, o który 
stoczyć się ma bój choćby najbezwzględniej­
szy. Tego sztandaru nie widzimy w »Zdroju«.

W imię czego powtarzamy, podejmuje się 
walkę? „Wolność ducha?" Swoboda sztuki? 
Hasła to wielkie i piękne, ale w tej formie o- 
gólnikowej jak świat stare. Walczono o nie 
przed wiekami i walczyć się będzie po wiekach 
jeszcze. Co jednak walkom tym nada je wartość 
i przez co stanową postęp, to treść, jaką 
każda epoka w nie wkłada. Inaczej pojmowano 
hasła te przy świcie renesansu, inaczej w re­
wolucji romantyzmu, inaczej znowu gdy pier­
wsze szeregi Młodej Polski stawały do boju. 
Za każdym razem szły nowe myśli w świat 
zdzwiony i dla nich drogę torowano hasła­
mi o królewskiej niepodległości sztuki, przy-s 
oblekając prawdę tę starą w coraz to nowe* 
szaty tryumfalne. Tam, gdzie nie ma się nić 
do powiedzenia jak wciąż na nowo powtarza-I 
ne uroczyste zaklęcia wolności, a choćby i 
„złotej wolności“ sztuki, rzecz staje się zwykłą 
frazeologią.

Zdaje nam się, że w »Zdroju« zA dużo 
jest tych haseł wałki i negacji, a za mało po­
zytywnych nowych myśli. Jeżeli na podstawie 
kilku głosów krytyki, częśc'owo słusznej, czę­
ściowo jednostronnej, pan Nowina w numerze 
4. »Zdroju« pisze, że „redakcja jest dumną z 
wrzawy, ktćra około programu »Zdroju« pow­
stała", to świadczy to o zbyt wielkiej ’skrom­
ności autorów. Nie tak tanio okupuje się sławę 
prometeuszowskkh porywów. Bodaj już 
wspóltw órcy »Zdroju« widzą się w aureoli mę­
czenników sztuki, kamieniowanyćh przez tłum 
bezlitosny. Jest to giest fałszywy; z któ­
rym nie do twarzy ludziom, rozpoczynającym 
dzieło pod auspicjami szczerości bezwzględnej, 
la szczerość obowiązuje także w stosunku do 
siebie i każę unikać patosu bez treści Wła­
ściwej.

Pragniemy, aby »Zdrój« stał się rzeczy­
wiście przewodnikiem dusz ku nowym. wyż­
szym celom. Pragniemy, aby dzieje jejjó zapi­
sane były kiedyś złotemi głoskami na kartach 
kultury wielkopolskiej. Odnosimy się z sza­
cunkiem do tych szlachetnych ambnjś, które 
popchnęły twórców do założenia »Zdroju«. Ale 
przestrzedz musimy przed fałszywym giestem. 
który może spaczyć dzieło na samym począt 
ku. „Mierz siły na zamiary“, powiada Mckie- 
wicz, ale dotyczy to tyłko tych zamiarów, któ­
re rodzą się czyste i nieskażórte, w skromnoś. i 
i pokorze ducha.

Wcześniejsze zwołanie Parlamentu nie­
możliwe. Z kól parlamentarnych dowiadujemy 
się, że kanclerz przedstawi się Parlamentowi 
zapewne już podczas pierwszego plenarnego 
posiedzenia i przedłoży zgromadzonym* posłom 
swój program polityczny. Wszystkie part je 
większości parły do tego, aby zwołanie Parla­
mentu nastąpiło znacznie wcześniej, możliwie 
już dnia 15. listopada. Życzeniu partji tych 
nie mogło stać się zadość z powodu różnych 
ważnych spraw, które nowozamianowany kan­
clerz miał do załatwienia jeszcze w Mona- 
chjum. Tak zatem ostatecznie zgodzono się na 
termin dnia 29. listopada. Wszelkie starania, 
jatce poczyniła socjalistyczna. Partja Niezawi­
słych. aby plenarne posiedzenia zwołano wcze­
śniej nie mają absolutnie żadnych widoków 
powodzenia. Ż tych samych koł dowiadujemy 
się również, że zarząd frakcji socjalistycznych 
zniósł się z odnośnemi czynnikami miarodaj- 
nemi natychmiast po otrzymaniu ostatnich 
wiadomości odnoszących, się do Rosji i dążeń

grup socjalistycznych w Rosji oraz do poru­
szonych planów w sprawie Polski, Kurlandji 
i Litwy.

Poseł Payer traci swój mandat. Wicekan­
clerz Paver został, jak donosi »Frankfurter 

t Złg.« zamianowany członkiem Rady Związko­
wej. Przez to samo traci on na mocy artykułu 
9. konstytucji Rzeszy pełnomocnictwo do speł­
niania swego mandatu poselskiego w Parla­
mencie niemieckim.

W sprawie zniesienia podwyżki i dopłaty 
do biletów kolejowych. W tutejszych dobrze 
poinformowanych kołach poselskich utrzymu­
ją. że zaprowadzona dopłata do biletów kolejo­
wych pospiesznych pocągów nie dala spodzie­
wanych wyników i wykazała w całej pełni nie­
stosowność tej inowaeji, odbijającej sie jak- 
najfatalniej na doborze kolei. Z tego powodu 
też noszą się pouo władze kolejowe z zania- 
rem zupełnego, a przynajmniej częściowego 

zniesienia tychże dopłat. — Przedstawiciele 
partji obywatelskich Sejmu pruskiego wnieśli 
następujący nagły wniosek: „Izbę poselską 
Sejmu pruskiego prosi się o uchwalenie wnio­
sku do królewskiego rządu pruskiego o posp’e- 
szne przywrócenie przyspieszonych i pospie­
sznych pociągów, które skasowano począwszy 
od 5. listopada, a które istotnie w interesie o- 
gólnym oddawały cenne usługi komunikacyj­
ne. Wniosek ten podpisali posłowie: Hirsch. 
br. Gróben, Pacbnike, Schmedding i baron 
Zedlitz.

Z pruskiej Izby postów.
Berlin, »7. listopada.

Izba posłów obradowała dzisiaj w dalszym 
;£ńłgu nad sprawą rybołówstwa. Wszystkie po­
stawione wnioski, między :nnemi wniosek o 
wzmożenie i popieran e rybołówstwa, o dostawę 
ryb w możliwie świeżym stanie na pokarm 
ludności, o zwalnianie zawodowych rybaków 
na urlopy i o oddanie rvbakora sieci i narzędzi 
rybackich po przystępnej cenie — zostały przy­
jęte. Z kolei wysunięty pod obrady wniosek 
postępowców o przyznanie robotnikom w za­
kładach państwowych prawa decydowania o 
zarobkach i stosunkach robotniczych, przeka­
zany został po Uzasadnieniu przez posła De- 
iiusa komisji, złożonej z 21 członków. Potem 
przychodzi pod obrady wniosek postawiony 
przez wolnokonserwatvstów, centrowców i po­
stępowców o przvzuanie urzędnikom eminnvm, 
nanczvé'elom szkół ludowych } ('»k d. biernego 
prawa wyborczego w gminach. Wszyscy w tej 
sprawie zajmujący głos posłowie nrzvszlj do 
przekonania, że sprawa ta jest warta ponow­
nego rozpatrzenia, wobec czego przekazano ja 
do dałszeso załatwienia odnośnej wzmocnionej 
komisii gminnej.

Nasienne posadzenie plenarne w środę dn. 
28. listopada o godz. 12.

Komunikat niemiecki.
Wielka kwatera główna, 18. XI. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: We 
Flandrii pozostała wałka działowa w grani­
cach umi‘»rUnwanvch. W Arlois i na północ od 
Sl. Ouenfin ujęto w skutecznych potyczkach 
wvwiedowczvęh więcej niż 40 anepków i zdo­
byta kliko karabinów maszynowych. Po sil- 
nem, od dwnch dni soolęgowaucm działaniu 
oerrowern przeciw południowemu frontowi 
pod Si (>ue«ti•« nastąpił atak francuski: nie­
przyjaciela odrzucono w walce pierś o pierś, 
zabierając mu jeńca.

Wschodnia widownia wojny: Nie oso­
bliwe««.

Front macedoński: Na północ od jeziora 
Bojraił odnarły bułgarskie posterunki połowie 
atak batalionu angielskiego.

Front włoski: Na północo-wschód od 
Asiago zakrwawiały się znaczne siłv włoskie 
w atakach bezskutecznych na wydarte im 
wzgórza Miedzy Brentą a Piawą wojska nasze 
wyrzuciły nieprzyjaciela z kitkn pozycji. Nad 
dolną Piawą chwilami spotęgowana walka o- 
gaiowa.

Pierwszy greiterał-lcwnteratisłrz: 
Ludendorfl.

Niemieckie doniesienia wieczorne.
B e r 1 i n, 17. XI. wiecz. (WTB.) Z żadnego 

frontu n‘e doniesiono dotąd o specjalnych wy­
darzeniach.

Berlin. 18. XI. wiecz. (WTB.) Na fron­
cie zachodnim i wschodnim nie było większych 
operacji bojowych. Miedzy Brentą i Piawą wy­
rzucono włochów z silnych pozycji górskich.

Komunikat admiralicji.
Berlin. 17. XI. (WTB.) (Urzędowo). IJ 

Po .raz pierwszy od czasu pierwszych miesięcy 
wojny usiłowały w dniu 17. bm. nad ranem 
mocne agielsk:e siły zbrojne morskie wtar­
gnąć do Zatoki Nienreckiej. Przez nasze straże 
zostały one stwierdzone już na linji Homriff 
— 1 erschelling i natychmiast wykonanym 
kontratakiem naszych sil zbrojnych strażni­
czych odrzucone bvly bez trudu i bez żadnych 
strat. 2) Dzięki działalności naszych łodzi po­
dwodnych zatopiono na północnym terenie woj 
nv morskiej znowu 16 000 ton statków. Pomię­
dzy zalopionemi statkami bvłv 3 z ładunkiem, 
przyczem dwa z nich angielskie.

Szef sztabu admiralicji.
Sukcesy łodzi podwodnych.

Berlin. 18. XI. (WTB.) W zachodniej 
części Morza Śródziemnego znana ochota bo­
jowa naszych komendantów nowe wydała o- 
woce. Zniszczono 11 parowców, i 8 żaglowców 
o pojemności przeszło 36 tvs. ton. Mędzy za- 
topionemi statkami znajdowały się parowce 
angielskie „Alavi" (3627 ton) i „f.ambnc" (3403 
ton), ten ostatni z 5 tvs. ton rudy żelaznej w 
drodze do Angljfi* parow:ec włoski „Dories" 
(3979 łon), parowiec grecki „Despina G. Micha-< 
Unos" (2855 ton), dalej dwa po brzegi nałado­
wane transportowce i 5 żaglowców włoskich; 
wszystkie parowce zatopione bvtv uzbrojone.

Szef szt. adm.

Wyprawa statkćw angielskich 
aa wody niewc ie.

Berlin, 18. XI. (WTB.) W potyczce pod­
czas wyprawy ang:elskiej w zatokę niemiecką 
w dn. 17. lisłop. brało udział po stronie angiel­
skiej poza większą liczbą małych krążowni­
ków i kontrtorpedowców, jak to wiarogodnie 
stwierdz ly nasze siły morskie i latawce. 6 
wielkich statków bojowych (linjowce albo krą­
żowniki bojowe). Angielski dowódca zdawał 
sobie chvba z tego sprawę w przeciwieństwie 
do urzędowego sprawozdania admiralicji an­
gielskiej. które mówi jedynie o lekkich angiel­
skich siłach bojowych. Atakowi anglików 
przeciwstawil śmy się niebawem odoowiednie- 
tui siłami, które zmusiły przeciwnika “do od­
wrotu. Statki nieprzyjacielskie i kontrtorpedo- 
wce ugodzone zostały szeregiem celnych poci­
sków. jak to wiarogodnie stwierdziły nasze 
siły bojowe. Także latawce nasze wzięły udz’ał 
w potyczce i obrzuciły bombami wielkie an­
gielskie statki bojowe. Szef sztabu adm.

Londyn, 18. XI. (WTB.) Admiralicja nie 
otrzymała dotąd żadnych dalszych szczegółów 
o wczorajszej akcji naszych lekkich krążowni­
ków w zatoce hełgołandzkiej onrócz doniesie­
nia. że n'eprzvjaciełskip lekkie krążowniki za­
pędzone zostały na 30 km. przed wyspę Helgo- 
land. gdzie dostały się pod osłonę swej floty 
bojowpj i pól minowych, poczem nasze lekkie 
siły bojowe cofnęły s‘ę. Jeden z krążowników 
nienrzyjaciebkich widziano pałacv się, in­
nemu uszkodzono, jak sie zdaie. maszynę gdvł 
przodem się zanurzył. Zatopiono nieprzviar»eł- 
ski wvławiacz min. Nie nrełiśmy żadnych strat 
onrócz nieznacznych szkód u statków'. Straty 
naszp w łodziach sa nieznaczne.

Londyn. 17. XI. (WTB.) Admiralicja 
artgiełska donos1: Nasze lekkie siły morskie, 
operujące w zatoce helgolandzkie{. zawikłane 
zostały dziś fano w potyczkę z łekkiemi nie- 
przyjaćielskiemj silami m»rsk'emi. Jedyna 
wiaromość. jaka dotąd nadeszła, opiewa, że 
statki nasze zaatakowały łekkie krążowniki 
nieprzvjac;elskie. że te cofnęły się całą siłą pa­
ry i że statki nasze je ścigają.

Komunikat austryiacki.
Wiedeń, 18. XI. (WTB.) Na przestrzeni 

na północo - wschód od Asiagó usiłował prze­
ciwnik za pomocą silnych kontrataków odzy­
skać utracone w ostatnich dniach nozycje gór­
skie. Nasze waleczne wojska zatrzymały w 
zacętej walce pierś o pierś swe w twardej 
walce zdobyte linje. Miedzy Brentą i Piawą 
wzięli sprzymierzeńcy kilka pozycji górskich 
szturmem. Nad dolną Piawą walka działowa 
o zmieniającej się sile. Działalność lotnicza 
była wczoraj szczególnie ożywiona. Zastępca 
porucznika Arrjghi zestrzelił 18. latawiec nie- 
przyjacielski. Poza tem nic nowego.

Szef sztabo gteneralnego.
Doniesienie wieczorne ausfryiackie.

Wiedeń. 18. XL (WTB.) Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą pod datą 18. b. n».s 
Miedzy Brentą a Piawą nieprzyjaciel świeżo 
utracił silne pozycje górskie.
* Operacje na froncie włoskim.

Wiedeń, 16. XI. (WTB.) Z wojennej 
kwatery prasowej m. i. donoszą: Wojska feld­
marszałka bar. Conrada wzięły obecnie także 
Monte Mełetta di Gallio i odrzuciły wroga ze 
stratą tvs:ąca jeńców. W dolinie Brenły zy­
skano ¿wieżo na terenie przy górze Giwnone.»



’Austro * węgierskie wojska górskie gien. 
Krausa, które posuwają się naprzód jako gru­
pa prawego skrzydła armii Helowa, zdobvh 
}uz ież na wschód od dolinv Breniv ciągnący 
się na połudn:e grzbiet górski Monte Gismone. 
25 oficerów i kiTka set alninów z działami gór- 
skiemi pozo«tatv w rękach wojsk naszvch. 

..Przv opróżnaniu wideł rzeki na pohidno - 
wschód od San Dona di Piave njęto dotąd 25 
Oficerów i około 1100 jeńców.

Konwmkat wioski.
Rzym, 17. XI. (WTB.) Od płaskowzgórza 

pod Asiago aż do morza ponowił przeciwnik 
bez względu na swe stratv ataki swe na pozy­
cje nasze w górach i swe próbv sforsowania 
l njí Piawy w dolinie. Wojska nasze opierały 
się z tą sarnę wytrwałością mającemu przewa­
gę wrogowi i podejmowały kontrataki z podzi­
wu godnym rozmachem. Wczoraj rozgrywały 
się walki od Monte Piór aż do Monte Gask! 
Gomberto. nad zaporę pod San Marino, na 
Monie Prassolan na północ od Quero i wzdłuż 
linj' Roerá Sisa — Monte Cornelia. W do'i'de 
sforsował przeciwnik rano przejście przez rzekę 
míe'dzv Sałettuol i San Andrea di Barbirann 
pod osłonę gwałtownego ognia działowego 
przeszły wojska jego pod Bolina i Pagare na 
prawy brzeg. Pierwsi zniszczeni zostali artvle- 
t ja i druzgocącym kontratakiem brvgadv Leeco 
(pií’ki nr. 265. i 266.). pozostali przy życiu, min 
powicie 300 żołnierzy i 10 ofcerów dostali się" 
do niewoli. Przerw daleko liczniejszym któ­
rzy przeszli bvli w drugiem m'ejscu. podjęło 
energiczny decvdniacv atak 54. dvwizji .której 
wo*ka (brvgadá Novara, pułki 153. j 154. i 
pułki bersaljerów nr. 17. i ISA spółzawodni- 
czviv w waleczności. Wieczorem leżeli łiczni 
zabici wrogowie na pobojowisku i odprowa­
dziliśmy około 600 żołnierzy i 20 oficerów jako 
¡“ńców: resztę, wyparta ku tamie rzeki, obra- 
bkała nasza artylerja. która udaremniła powrót 
ich na drugi brzeg. W kolanie rzeki pod Zen-
son di Piavc nieprzyjaciel utrzymał się na co­
raz zmniejszającym się ('’renie. Nad doinvm 
hegiem Piawv obronę naszą popiera marynar­
ka przv poiwv latawców, baterji lądowych, 
baterii pływających j lekkich sił morskich Ko­
rzystając z pogody. zdołal'śmv działalność la­
tawców naszych ze skutkiem «kierować na 
koncentracje wojsk nieprzyjacielskich.

Ko’wra-silrwfy ?rs»wees®Me.
Paryż 17. Xi. (WTB.) Sprawozdanie 

piątkowo wieczorne; Ożywione walki działo­
we w Bełgji. w Szampanji, w okolicy góry 
Poehl oraz na prawym brzegu Mozy. Z reszty 
frontu nic nowego.

Sprawozdanie be 1 g i j s k je; Słaba dzia­
łalność artvlerji. Pokonaliśmy kilka baterji 
nieprzyjacielskich. Działalność artylerii nie- 
Pî'zvjacielsk'ej była bardzo silna w okolicy 
’‘.fercfeeni. Nieprzvjacie! zaatakował w tern 
miejscu jeden z naszych posterunków wysu­
niętych. Pdało mu się wtargnąć do naszych 
łinji, lecz został odparty w kontrataku j pozo- 
siawił 10 jeńców w rękach naszych.

Ann ja wschodnia: W okolicy Pogrnd- 
ea muskały cofnąć się silne nieprzyjacielskie 
oddziały wywiadowcze przed ogniem naszej 
nrtvlerji. Pod Doiranem i Bitolja ostrzeliwano 
haterje nieprzyjacielskie. W okolicy Priłepn i 
w dobnie Wardaru obrzucili francuscy i an­
gielscy lotnicy bombami lotn'ska.

Sprawozdanie sobotnie popołudniowe: 
Działalność obu artvlerji na północ od Gourte- 
rou. Oddziały nieprzyjacielskie. usdujęce do­
trzeć do łinji naszych w tej okolicy, odrzucono 
ze stratami. Napady na niemieckie rowy strze­
leckie na połudnm - wschód od St. Quentin, 
w Szampanji, na wschód od góry Teton i w 
Woewre przyniosły nam jeńców, w tern 1 ofi­
cera, oraz 2 karabiny maszynowe. W górnej 
Alzacji dość ożywiona walka działowa pod 
Schónhołz.

. Sprawozdanie wieczorne: W ciągu 
dira ożywiona działalność artvlerji na pra­
wym brzegu Mozy i w górnej Alzacji. W tej 
ostatniej okolicy powstrzymano usiłowany 
atak nieprzyjaciela na rowy strzeleckie na 
półnoeo - zachód od Altkireh. Poza tern dzień 
wszędzie bvł względnie spokojny.

Armja wschodnia: Wzajemne ostrzeli­
wanie w okolicy jeziora Dorran i na froncie 
Wardaru. Starcia wywiadowców na południe 
©d Seresu i w okolicy jeziora Ochrda i Ko- 
sycy. gdzie nieprzyjaciel rozwija pewną dzia­
łalność patrolek.

&omurc£hsrSy @?»giei&lńe»
Londyn, 18. XI. (WTB.) Sprawozdanie 

sobotnie popołudniowe: Wczoraj późnym wie­
czorem wvkonalv w okoî'cy Passchcndaele od­
działy nasze skuteczną wyprawę. Zajęliśmy 
dalsze części nieprzyjacielskich urządzeń obron 
pych na głównym wzgórzu na północ od wsi 
Włącznie silnie nlwierdzonej zagrody i pewnej 
liczby jeńców. Także na zachód od tej miejsco­
wości została linja nasza w kilku punktach 
nieco posunięta naprzód. Artylerja nieprzyja­
cielska czynna była w nocy na froncie bitwy. 
Ogień nieprzyjacielski jszczególnie był ożywio­
ny pod Passchendaele.

Sprawozdanie wieczorne: W ciągu 
Hnia utwierdziliśmy teren, zdohvtv na północ 
1 półnoeo - zachód od Passchendaele. Artvlerja 
nieprzyjacielska znaczną objawiała ruchliwość 
ha wschód i półnoeo - wschód od Ypern. Od­
działy nasze wykonały dziś reno na południe 
od rzeki Scarpe skuteczną wyprawę.

Zmiana w gabinecie angielskim.
Londyn, 16. XI. (WTB.) Lord Gowdray, 

przewodniczący urzędu dla lotnictwa, ustąpił 
z powodu ogłoszonego wczoraj listu lorda 
Northcliffa. Ubolewa on, że list ten pierwszy 
zdradził mu, Że Lloyd George życzy sobte 
zmiany w urzędzie dla lotnictwa.

Bnlfoor o stanowiska Niemiec.
Londyn, 16. XI. (WTB.) Według do­

niesienia Reutera wygłosił Balfour podczas 
bank’etu, wydanego na cześć Venizelosa, mo­
wę, w której m. i. powiedział, że niemcy usi­
łowali poprzeć swe stanowisko dwoma nie 
dającemj się ze sobą pogodzić twierdzen:ami. 
Twierdzą oni, że szybko i całkowicie podbiją 
świat że odniosą tryumf nad swymi sąsiada­
mi, mniej dobrze przygotowanymi, i że nie 
juoże być większego szczęścia dla któregobądi

Teren wałki w Palestynie.

kraju, jak dostać się pod panowanie Nietmcc. 
Drugie twierdzenie różniło się od pierwszego; 
opiewa ono bowiem, że państwa koalicyjne a!e 
zadowolę się nicz, m innem jak tvlko całkowi- 
tem zdruzgotaniem Niemiec. Twierdzenia Nie­
miec są fałszywe. Zdruzgotanie Rzeszy nie­
mieckiej nic było nigdy eelern koaPcji. Znisz­
czenie handlu niemieckiego nie jest celem 
wojny, lecz środkem wojny 5 to bardzo uza­
sadnionym.

Somunifeał bułgarsSii.
Sof ja, 16. XI. (WTB.) Front macedoń­

ski: Na zachód od jeziora Ochrida i nad gór­
nym biegiem rzeki Skumbi postępują wojska 
bułgarskie i sprzymierzone za ustępującym 
nieprzyjacielem. Na reszcie frontu słaba dzia­
łalność bojowa.

W walce napowietrznej strącili lotnicy 
niemieccy' dwa latawce nieprzyjacielskie. Nie­
miecki podporucznik v. Eschwege odniósł swe 
18. zwycięstwo, strącając pod Oriiak w dolinie 
Strumy nieprzyjacielski balon na linie.

Król bułgarski na froncie włoskim.
Sof ja, 10. XI. (WTB.) Doniesienie Buł­

garskiej Agiencji Telegraficznej: Król bułgar­
ski w towarzystwie następcy tronu Borysa, 
księcia Gyryla, gieneraliss;iausa Żekowa i 
członków świty swojej udał się wieczorem dnia 
8, listopada na front włoski, gdzie sprzymie­
rzeni rozwijają obecnie swoją wielką ofensy­
wę, Dnia 9. listopada wraz z otoczeniem swo- 
jem znajdował się już w pobliżu frontu, gdzie 
przez cesarza Karola został przyjęty z najwię­
kszą serdecznością i z odpowiednieml bono-’ 
ranr militamemi.

Śniadanie odbyło się w cesarskim pociągu 
w obecności cesarzowej 2ytv. Następnie król , 
w tym samym dniu wyjechał do miejsc walk;, 
najświeższych. Podczas pierwszej przejażdżki 
przez Monfaicone, zwiedził ważną wyżynę San,; 
Michele, która jeszcze dwa tygodnie poprzednio 
znajdowała się w posiadaniu wlochów. Tam 
władca bułgarski oglądał utwierdzenia włoskie 
i wysłuchał sprawozdania o operacjach, przed- 
slęwziętych w pierwszych dniach ofenzywy 
s przvnii erzony ch.

W dniu następnym, 10. listopada, król 
wraz z towarzyszami udał się do zburzonego 
miasta Gorycji, dokąd przybył również cesarz 
Karol ze świtą swoją. Po uroczystem nabożeń­
stwie w zburzonej na pół katedrze ruszył król 
w towarzystwie cesarza Karola do włoskiej 
tw'erdzy pogranicznej Palmanova, skąd poże­
gnawszy się z cesarzem Karolem poprzez Udine 
pojechał do Tagliamento, a więc na odwrotową 
drogę armji włoskiej. Droga ta na całej dłu­
gości swojej była zasypana licznemi działa­
mi, 'wozami i narzędziami wojennemi wszel­
kiego rodzaju, porzuconemi w największym 
nieładzie podczas nagłego odwrotu. Król prze­
kroczywszy Tagliamento wysłuchał na pra­
wym brzegu rzeki sprawozdania dowódcy ar­
mji o dalszym rozwoju przedsięwzięć. Prze­
jażdżka umożliwiła królowo na miejscu wy­
padku stwierdzenie zupełnego pogromu wojsk 
włoskich, który osięgnął objętość nie obserwo­
waną dotąd nigdz'e. Król opuścił pobojowisko 
dopiero późną godziną wieczorną.

W dniu następnym wydał śniadanie, w 
którem udział brali cesarz Karol, cesarzowa 
Żyta z swoją świtą, król, książęta oraz cesarz 
nienrecki, który rówmież podążył na front wło­
ski. Trzej władcy razem spożywali śniadanie.

Czwarty dzień pobytu gości bułgarskich 
na froncie włoskim przeznaczono na zwiedze­
nie innego odcinku tejże łinji bojowej. Król 
zabawiał nieco dłużej w Udine, aby obejrzeć 
znakomite budowle, W tymże dniu król spot­
kał się znów z cesarzem Karolem, który to­
warzyszył mu aż do Palmanova. Podczas prze­
jażdżki w tym dniu król gościł u arcyksięcia 
Eugieniusza, któremu udzielił orderu pierwszej 
klasy za odwagę.

Konstantynopol, 16. XI. (WTB.) 
Front na Sinai: Ńa pobrzeżu odparto pięć ata­
ków nieprzyjacielskich z bardzo ciężkiemi dla 
wroga stratami. Na innych frontach nic oso­
bliwego,

Waftci w Palestynie.
Sprawozdanie sobotnie opiewa: Gien. AI- 

lenby donosi: Wczoraj postąpiliśmy nieco w 
kilku odcinkach naszego frontu. Nasi ochotni­
cy konni, którzy dn. 15. listop. sajęli grzbiet 
Abu Słiusheh, 5 mil na połudn:o - wschód od 
Ranleh, njęli 360 jeńców i zdobyli działo. 
Wzięli oni pozycje tureckie w galopie. Naliczo­
no 431 na pobojowisku, Austraiczycy, którzy 
zajęli El Tinę, ujęli wielką liczbę jeńców i zdo­
byli działo, 3 latawce i znaczne ilości amunicji 
i zapasów Dnia 15. listop. strącono latawiec 
nieprzyjacielski. O turkach donoszą, że zabie­
rają się do przygotowania pozycji na północ 
od Jaffy, równolegle do rzeki Au ja.

Echa pmyczKi w Kategacie.
Berlin, 16. XI. (WTB.) O potyczce z 9. 

kontrtorpedowcami angielskiemi w Kategacie 
złożył komendant memiecki, który wrócił do 
Niemiec, swej władzy przełożonej następujący 
raport: Krążownik pomocniczy „Marie“ znaj­
dował się 2. listopada w Kategacie w pobliżu 
wyspy szwedzkiej Knllen. Nagle wyłonił się z 
mg'el porannych szereg kontrtorpedowców, któ 
re niebawem stwierdzono jako angielskie. Mimo 
że dobrze wymierzonemu ogniowi niemieckich 
krążowników7 pomocniczych udało się ubez- 
wladnić dwa nieprzyjacielskie, tak iż musiały 
cofnąć się z łinji ogniowej, nie zdołał mężne 
broniący się mały statek niemiecki oprzeć się 
przewadze. Jeden celny pocisk po drugm wpa­
dał przez cieplic b^ki żelazne, zapal, wskutek 
wybuchowi komory z amunicją cały tył statku. 
Gdy następnie wpadłv także granaty w’ maszy­
nę i puszczona na blizki dystans torpeda ro­
zerwała tył statku, dał komendant rozkaz opu­
szczeń a statku. Udał on się z kilku ludźmi na 
przód statku i usiłował spuścić małą łódź.. 
Reszta ludzi wyskoczyła była tymczasem do 
wody i wyłowiona została po częśc; przez an­
glików, poczem kontrtorpcdowce pospiesznie 
odjechały. Jak wiadomo, zatopiły one w pół 
godziny później bezbronne niemieckie parowce 
rybackie licz ostrzeżenia i ostrzeliwały nawet 
jeszcze łodzie ratunkowe. Gdy anglicy zniknęli 
z horyzontu, odbiła mała łódź statku „Marie" 
z 15. ludźmi od tonącego krążownika, a około 
godz. 9. zabrał rozłitków parowiec duński 
„Dalges" i odwiózł do Kopenhagi. Tam umie­
szczono rannych, między nimi kapitana, w la­
zarecie miejskim. Gotowość nies!enia pomocy 
personDn duńskiego wyższa jest ponad wszel­
ką pochwałę.
Wypowiedzenie traktatu handlowego angiel­

sko - rosyjskiego.
Londyn, 16. XI.'(WTB.) »London Ga- 

zelte* donosi, że rząd rosyjski dn. 24. paździer­
nika wypowiedział angielsko - rosyjski traktat 
bandloww z 12. stycznia 1854 na 14. paździer­
nika 1918 r. z tern uzasadnieniem, że gospo­
darcze stosunki, powstałe z powodu wojny, 
wymagają zbadania istniejących traktatów 
handlowych. Rząd rosyjski jest gotów zawrzeć 
umowę z Anglją, w cełu uniknięcia niedogod­
ności w czasie przejściowym,

krwawo rel&wań 

amaryMstieli.

Tokio, 18. XI. (WTB.) Urzędowo dono­
szą; Japonia jest zmuszoną przerwać rokowa­
nia ze Stanami Zjedn. co do układu, mocą któ­
rego Japonja dostarczyć miałaby ćwierć mil­
iona pojemności okrętowej w zamian ts do­
stawę 175 tys. ton stali. Japonja nie może 
przyjąć żądań Ameryki co do wieku statków 
i ceny.

Stany Zjedn. a wojenna konferencja 
koalicyjna,

Waszyngton, 17. XI. (WTB.) Rząd 
Sianów Zjedn. nie został dotąd zaproszony do 
wysiania przedstawicieli na ogólną naradę wo­
jenną koalicji. Stany rozważają, czy same nie 
'stóehcą wmieść o udział w konferencji.

Spis obcokrajowców w Stanach Zjedn.
W a s z y n g t o n. 17, XI. (WTB.) Gabinet 

Ręzyjął nowe zarządzenia przeciw obcokrajo­
wcom z państw wrogich, którzy prawdopodob­
nie zapisywać s:ę będą musieli do list.

Gbwijanie w bawełnę strat angielskich 
w okrętach.

(AVWPP.) Niezgadza jące się z prawdą u- 
rzędowe oświadczenia angielskie co do strat w 
okrętach w wojnie nurkowcami są zagadką 
dla pojęć niemieckich. Różnice te wyjaśnia 
może następujące rozwiązanie. Lloyd George 
i Geddes nie liczą, jak niemiecki sztab admi­
ralicji, wszystkich zatopionych okrętów, za­
równo, czy zatopienie ich trzeba przypisać ło­
dziom podwodnym, minom czy innym przyezy 
nom yyojennym, lecz opuszczają w swej staty­
styce te wszystkie okręty, które po torpedowa­
niu lub uderzeniu miny znikną bez śladu, u 
których więc przyczyna zatonięcia nie jest zna 
na anglikom, ale owszem nam. Za tem przy­
puszczeniem przemawia rozpoczęte wydanie 
angielskich przeglądów tygodniowych, w któ­
rych przeciwstawia się „zatopionym“ okrętom 
handlowym okręty zaatakowane „bez skutku“. 
Przeciwstawienie to nie miałoby sensu przy o- 
krętach. które zginęły z przyczyn, nieznanych 
anglikom.

Że prócz tego ministrowie angielscy nie 
dosyć ostro rozróżniają między tonami brutto, 
a tonami netto, że zazwyczaj podają straty tyl­
ko prosto w tonach bez wyjaśnienia, czy ro­
zumie się pod tem tony brutto czy netto, pod­
czas gdy przv innych sposobnościach, np. no­
wych budowach, nie zapominają dołączyć do­
datku „Brutto“, jest znanem. Z tego powodu o- 
znaczył już 1. września t. r. »Economist« licz­
by, podane przez Lloyd George‘a w jego mowie 
w Izbie poselskiej dnia 16. sierpnia, »notory­
cznie łajdackiemi“. Naturalnie nie może takie 
obwijanie w bawełnę nic zmienić przy smu­
tnym dla angielskiej floty handlowej stanie 
rzeczy.

Ktaiści z M
Krwawe walki w Piotrogrodzie. 

Sztokholm, 18. XI. (WTB.) Według
»Dagens Nyheter« opowiadają szwedzi, przy­
bywający z Rosji, że w Piotrogrodzie w osta­
tnich dniach popłynęło dużo krwi, szczególnie 
mordowano tysiącami kadetów. Według pisma 
»Nowoja Żizn« usiłował związek kolejarzy po­
średniczyć miedzy partiami wałczącemu Pis­
mo potwierdza dawniejsze doniesienie, że 
gien. Kaledin zajął zagłębi« węglowe nad 
Dońcem i przez to wywiera nacisk na eały 
ruch kolejowy.

Kiereńskij zrozpaczony? — Mikołaj Mikołaje- 
wicz na widowni.

Berlin, 18. XI. Według »Beri. Tgbl.« 
targnął się podobno, według »Matina< Kiereó-.

skTj na swe “życie n rogpaezy z powófftt 'Wra­
stającej anarchii.

Według doniesień z Kopenhagi przybył w. 
książę Mikołaj Miko!ajev«icz do głównej kwa-» 
tery gien. Kaledina do Gharkowa i zaofmro^ 
wal mu swe usługi. Kaledin oddał w. kmieciu 
dowództwo nad wojskami kozackiemi i oświad 
czvł mu. że skoro uda mu się pobić bolszewik 
ków, ustanowi go regientem i przywróci mo=» 
narchję.

Ucieczka Kicrenskiego.
Piotr ogród, 17. XI. (W'iB.) W piątek 

bolszewicy zajęli Gatezynę; sztab Kierenstcego 
został aresztowany. Kiereńskij zbiegł. Ujęcie 
jego zostało zarządzone. W sobotę zaprzesta­
no walk. W Moskwie podpisano waiuiiki, na 
których t. zw. biała gwardia Kierenskiego chce 
złożyć broń. Publiczny komitet ratunkowy 
został rozwiązany. Maksymaliści żądają jako 
warunku wstąpienia swego do socjalistycznego 
gabinetu koalicyjnego ni. in. kontroli nad woj­
skami w Piotrogrodzie i Moskwie i nad robo­
tnikami z całej Rosji. Neratow, były minister 
dla spraw zagranicznych, który usunął w bez­
pieczne miejsce traktaty z koalicją, ukrył się, 
Bolszewicy zarządził jego aresztowanie i wy-> 
śledzenie dokumentów.

Gasnąca gwiazda Kierenskiego?
Kopenhaga, 17. XI. (WTB.) »Beri. Ti- 

dende« donosi z Haparandy: Z wnętrza Rosji 
nie ma dziś wiadomości, ponieważ z powodu 
powszechnego strajku w Finlandji przerwana 
jest komunikacja kolejowa z Piptrogrodem, 
natomiast obiegają 1’czne pogłoski. Najśwież­
sze doniesienie z Haparandy opiewa, że Kie­
reńskij pobity został ponownie przez armję 
łotewską z 30 tys. ludzi i następni zbiegł. Usi­
łuje on podobno obecnie połączyć się z Komi- 
łowem i Kaledinem. Bolszewicy wykryli wy­
mianę telegramów między Korniłowem i Ka­
ledinem, z których wynika, że obaj gienerało- 
wie kozaków zgodni są w tem, że na razie iść 
powinni z K:ereńskim. Później będzie można 
jeszcze z nim się porachować.

Anarchja w Moskwie.
Rotterdam. 17. (WTB.) Według »Nre- 

we Rott. Gourant« donosi »Daily News« z Pio- 
trogrodu, że w Moskwie panuje zupełna anar­
chja.

Ofiary rewolucji w Moskwie.
Amsterdam, 17. XI. (WTB.) Reuter 

donosi z Piotrogrodu pod datą 13., że podczas 
powstania w Moskwie popłynęło dużo krwi. 
Liczbę zabitych cenią się na 2 tys. Według 
»Timesa« Komitet ratunkowy narazie zanie­
chał prób zebrania na około siebie wszystkich 
żywiołów umiarkowanych. Związek kolejarzy 
w sobotę o północy zapowiedział strajk ogólny, 
gdyby do tej pory obie strony nie pogodziły 
się. Podczas rokowań wzbraniają się kole­
jarze przewozić wojsk i amunicji dla obu 
stron. Bolszewicy’ ponieraia stanowisko to ko­
lejarzy’.

Rosja chce za wszelką cenę.
Kopenhaga. 18. XI. (WTB.) Nowy se­

kretarz legacvjnv tutejszego poselstwa rosyj­
skiego bar. y. d. Wied, który przybył tu z Pio­
trogrodu, opowiadał przed«taWieiełowi nrsma 
»Poliłiken«: Wyjechaliśmy z Piotrogródu w o- 
statniej chwili, kiedy kule bolszew ków śwista­
ły nam już koło uszu. Go się tvezv Kiereń«kie- 
go, sądzono dawniej, że będzie on zbawcą Ro­
sji, obecnie jednakże zmien ono zdanie. Kraj 
nasz jest złamany, stoimv przed deevzia. przed 
zgodnem życzeniem pokoju za wszelką cenę. 
Rosja jednakże nie porzuci swych sprzymie­
rzeńców i dobre siły w’śród ludności dojdą, jak 
się tego należy spodz'ewać. znowu do władzy. 
Armja mimo wypadków, jakie zaszły, nie jest 
zniszczoną, aczkolwiek działalność bolszewi­
ków ją osłabiła i zaszkodziła jej karności.

Wojna tomowa w Finlandii.
Kopenhaga, 18. XI. (WTB.) Według 

doniesień z Finlandp yia Haparanda wojna 
domowa w Finlandji jest w pełnvm biegu So­
cjaliści finlandzcy, przy pomocy marynarzy 
rosyjskich, uzyskali przewagę w Helsingfors e. 
Potem wszakże kilka tysięcy członków milicji 
obywatelskiej zawdadnęło urzędami policji dla 
zapob:egnięeia ewentualnym imgromom. Poza 
tem, jak sic zda je, strajkujący wszędzie w Fin­
landii zagarnęli władzę w swe ręce. Lin je tele­
graficzne nie działają. Komunikację podtrzy­
muje kilka tvlko pociągów specjalnych, pro­
wadzonych przez robotn‘ków. Podróżnych któ 
rzv znajdowali się już w drodze z Finlandii do 
Rosji, przywieziono z powrotem do Haparan­
dy. Jako przedstawiciela urzędu tMpgrafu w 
Torneo naznaczono żołnierza finlandzkiego» 
mówiącego tylko po fińsku. Gały korpus ofi­
cerski w Torneo usunięto z zajmowanych sta«* 
nowisk. Miasto jest zupełnie w władzy robotni-» 
ków strajkujących i żołnierzy. Północne pro­
wincje Finlandji zajęły tymczasem postawę 
wyczeku jąca.

Sztokholm, 18. XI. (WTB.) »Svenska 
Telegram Byran« donosi: Gała Finlandia znaj­
duje się obecnie w władzy i pod kontrolą so­
cjalistów. Pełnomocnicy obejmują wszystkie 
urzędy w całym kraju, zarówno centralne., jak 
gminne. W Torneo np. delegaci rady socjali­
stycznej zasekwestrowali zboże u włościan 0- 
kółicznych. Socjaliści sprawdzają w Torneo 
paszporty wszystkich przejezdnych.. Paszporty 
bez ich aprobaty są nieważne. Mówi się coraz 
więcej o spodziewanym kompromisie pomię­
dzy stronnictwami burżuazyjneml a rewolu­
cjonistami w celu położenia kresu strajkowi 
powszechnemu.

Sprawa pasła Jaworskiego,
We wtorek odbyło się posiedzenie wiedeń­

skiego Kola Polskiego, na którem z racji wy­
boru przedstawicieli Koła do delegacji toczy­
ła się przez kilka godzin dyskusja zasadnicza’ 
nad sprawą posła Jaworskiego, przeciw które­
mu od pewnego czasu mnożyły się objawy nie­
zadowolenia w społeczeństwie i wśród człon­
ków jego reprezentacji na gruncie wiedeń-1 
skim. Przebieg obrad był według »Głosu Na-‘ 
rodu« następujący:

Pos. Dembski zwrócił się 2 zapytaniem <i©j,



ifcerfsa-" grupy F>s^atvwnej/ m ks. Lu- Be r ? i n, 17. XI. 2 Budapeszt» donoszą- 
borni: skiego, jakie stanowisko wohec wvb.o- ( do „Telegraphen Union“: Rokowania hr f.zer- 
ru pos. Jaworskiego do delegacji zajmuje gru- | ni
pa ta po zarzutach, podniesionych przeciw pós.

‘Jaworskiemu w Kole. Ks. Lubomirski odpo 
w iedział, że rozpatrzy te zarzuty, tylko na wy 
raźne zlecenie Kola.

Pos. Dembski uznał to stanowisko ża nie­
lojalne, bo przecież prezes_ grupy konserwa­
tywnej prosił mówcę, abv nie stawiał wniosku 
na wykluczenie nos. Jaworskiego z Kola, obie­
cując, że sam zbada sprawę. Upieranie się 
konserwatystów przy kandydaturze pos. Ja­
worskiego nazywa mówca cynizmem i ponie­
wieraniem społeczeństwa, przeciw czemu pro­
testuje. Prosi, bv nie zmuszano wielu człon­
ków Koła do kreślenia pos. Jaworskiego z listy 
przy głosowaniu.

Pos. Daszyński nazwał działalność pos. 
Jaworskiego szkodliwą. Zacytował szereg 
faktów i szczegółów, ilustrujących jego zarzu­
ty. Miedzy innymi odczytał list, pisany po 
francusku, do min. spraw zagranicznych, nad­
to poufne sprawozdanie z dnia 8. września 1914 
w którem zwrócono uwagę ministerstwa spraw 
zagranicznych. bv rząd roztoczył baczną uwa­
gę pad komisarzami polakami, którzy utrzy­
mują stosunki z tainemi organizacjami, co 
wywołać może tworzenie się band rewolucyj 
pych. Mówca zaznacza, że to, co komendy 
legionowe działały, działały z polecenia pos. 
Jaworskiego.

. Pos. Jaworski wyraził zdziwienie, że po- 
wszono całą tę sprawę w chwili, kiedy bronio- 
ny przez niego program zwycięża. To. co jest 
jego zasługą, to przeciwnicy jego poczytują raj 
jako zarzut. Hr. Czernin mówiąc o grupie 
Jaworskiego miał na mvśli grupę konserwaty­
wną, jedynie źle się wyraził. Bar. Adrian usi­
łował nakłonić mówcę, ahv wziął udział w de- 
putaeji Koła do hr. Czernina, ałe on odmówił, 
by nie . popaść w sprzeczność. Tę skrupulat­
ność obecnie poczytuje mu się za winę zamiast 
ją uznać.

Pos. Ptaś postawił następujący wniosek: 
Ponieważ od posiedzenia, na którem grupy 
Kola desygnowały swych przedstawicieli do 
delegacji zaszły wypadki, które mają poważny 
wpłvw na wvborv, Kolo przystępuje do ponow­
nego wvboru członków delegacii.

Głosowanie nad tvm wnioskiem j same 
wybory miałyby się odbyć imiennnie.

Pos. Śliwiński postawił wniosek, aby ce­
lem zbadania zarzutów przeciw pos. Jawor­
skiemu Koło wybrało komisję, złożoną z sze- 
ści i członków i przewodniczącego, któraby do 
14 dni przedłożyła sprawozdanie Kołu ze swych 
badań.

Pos. Dęmbski postawił szereg wniosków, 
mianowicie: Ze względu na to, że 1) posł Ja­
worski złamał w jaskrawy sposób solidarność 
Kola, działając w ministerstwie spraw zagra­
nicznych w sprawie łegjonistów, aresztowa­
nych w Przemyślu wbrew Kołu, 2) przez po­
stępowanie swoje wywołał przekonanie, jako­
by część Kola domagała się ukarania owych 
legionistów, 3) działalnością swą nie daje rę­
kojmi, że w przyszłości zaniecha akcji sprze­
cznej z intencjami Kola; 4) że przedstawiona 
przez pos. Daszyńskiego jego działalność, jako 
prezesa N. K. N. bvła dla sprawy szkodliwą, 
Koło uchwała, wykluczyć ze swego grona pos. 
Jaworskiego.

Osobną rezolucję zgłosił pos. Witos, mia­
nowicie: Uzna jemy w zasadzie prawo poszczę? 
gółnych grup desygnowania kandydatów dó 
delegacji; ponieważ jednak wybór pos. Ja­
worskiego ze wzgędów politycznych uważany 
bvć musi za szkodliwy, Koło oświadcza, że 
wyboru tego uznać nie będzie mogło.

Nad wnioskami tymi rozwinęła się obszer­
na dyskusja, w której po raz drugi przema­
wiał pos. Jaworski, który oświadczył, że od­
powiadać może tylko za linię wytyczną pracy 
N K. N.. nie za szczegóły jej.

Pos. Liebermann odczytał ta jne pismo do 
naczelnej komendy wojskowej, w którem po­
stawione zostało wprawdzie żądanie abolicji 
legionistów, ale równocześnie żądano, aby zo- 
$1 ali oni pozbawieni szarż i wcieleni do pułków 
niemieckich na froncie.

, Pos. Haller. Abrahamowicz i Steinhaus 
zwalczali postawione wnioski.

Pos. Haller postawił wniosek,, aby nąd 
wszystkimi tvmi wnioskami przejść do po­
rządku dziennego. . Pos. Diamand uzasad­
niał, że socjaliści wstąpili do Koła na podsta­
wie statutu, który gwarantuje poszczególnym 
grupom prawo wolnego desygnowania ,kandy­
datów do delegacji i dlatego socjaliści nie mo­
gą popierać kreślenia kandydatów, postawio­
nych przez daną grupę. Tworzyłoby to bowiem 
niebezpieczny precedens. Mówca domagał się, 
aby najpierw głosowano nad przejściem do po 
rządku dziennego. Poparł to żądanie także 
pos. Daszyński.

Glosowano nad każdym wnioskiem z oso­
bna. Za przejściem do porządku dziennego 
oświadczyło się 34 głosów przeciw 15. Te 15 
głosów oddali posłowie: Witos, Tetmajer, Dłu­
gosz, Jachowicz, Śmiłowski, Rusin, Polo 
ezek, Lewicki, Dęmbski, Gląbiński, Skarbek. 
Ptaś, Dobija. Gal, Śliwiński. Za wnioskiem 
pos. Śliwińskiego głosowało 25 posłów prze­
ciw 27. „Za" glosowali wszyscy ludowcy, nar. 
demokraci, grupa katolicka, pos. Śliwiński i 
głosów, przeciw 33, wniosek pos. Witosa za 18 
głosów, przeciw 33, wniosek pos. Witosa za 18. 
»przeciw 29.

Nastąpiła potem przerwa celem porozu­
mienia się co do kandydatów. Glosowało 55 
posłów. Desygnowani zostali pos. Daszyński, 
Długosz, German, Gląbiński, Jaworski i Tet­
majer. Wszyscy kandydaci otrzymali po 55 
głosów, pos. Jaworski 34. Na zastępcę desy- 
.gnowano 51 głosami pos. Baworowskiego,

&««wwaeie w labie jmiśw,
Wiedeń. Przy wyborach delegacji w 

Izbie posłów otrzymali na 75 głosujących z 
Galicji: pos. Daszyński 67 głosów, Długosz 57, 
German 68, Gląbiński 66, Tetmajer 67, Petru- 
szewicz, 61, Jaworski 38. Po nich ©trzymali: 
Lubomirski 20, Stapiński 2» Okuniewski 17, K. 
Lewicki 2 i Ławruk X

Sprawa polska a Węgry.
Budapeszt, 17. XI. (WTB.) Poseł hr. 

'Stefan Tisza zapowiedział na najbliższe po­
siedzenie Parlamentu węgierskiego uaele in- 
Jk^peiacje w skrawie Polski,

nina z przywódcami stronnictw węgierskich 
tvczylv się przedewszvstkiem posiedzeń dele?, 
gaejj wspólnych. Omawiano przytem sprajyę, 
polska oraz roszczenia czechów do słowaczy^-’ 

hr' ^'sza- którego stronnicy posią-' 
dać będą . większość w delegacjach, zapewnił 
hr. Czernina, że popierać będzie jego politykę 
zagraniczną. Tisza zażadał jednak jednocześ-. 
me zapewnień uspokajających w sprawie poli- 
tyki. tyczącej się Polski i czechów. Podobno hr., 
Czernin zapewnił, że w delegacjach złoży oś-, 
wiadczenie odpowiednie.

W mowie, wygłoszonej na zebraniu wy-: 
borców. Michał hr. Karolvi oświadczył, międźy. 
innemi że hr Czernin musi skorzystać z.po­
bytu swego w Budapeszcie, abv zaznaczyć, żę 
projekt .jego pokojowy, który niedawno bvł za-, 
kreślił, nie uległ zmianie pomimo wielkjcm 
zwycięstw niemiecko-austrviackich we Wło­
szech. Minister spraw zagranicznych musi oś-' 
wiadczyć, że pomyślna ofenzvwa pie ¿¡mieriiia1 * * 4 * * 
programu pokojowego AuśtrO-Węgier i ich' 
sprzymierzeńców.......................................

Ze świata.
Podwyższenie taryfy kolejowej w Austrii. j 

Wiedeń, 17. XI. (WTB. > Ze wzJ.jht na i
nadzwyczajne stosunki, wywołane wypadkami-; 
>vojennemi, pobierać’ s/ę będzie od 1. grudnia»/ 
br. w ruchu osobowym ImM austryjoekieb do-?> 
datek 50 proc, do dotychczasowych cen tary- i 
fowych. , ;,i

Wiadomości mioiscowo i poIocżrb
Poznail. dnia 19 go listopada 1917,

K sl e a d ar z. D z < ś : Etźbiety, Maksyma
Dongom-rv

Jutro: Edmunda, Feliksa 
Sędzimira

Wschód aledea Dziś: 7,30 zachód 
Jutro:

Waehdd księżyca Dziś:
'.Jutr®:

4. 0 
3 59
5. ?S,
9,50

7.32 
11 44 
12,1 i 3 i1

«— * Przepowiednią pogody beri, stacji me­
teorologicznej na wtorek 20. bm.: łagodnie, 
chwilami pogodnie, ale przeważnie ponuro s 
deszcz.

WIADOMOŚCI MIFJ^COWP/
* W drugą rocznicę śmierci śp. ,Ksą? 

werego Zakrzewskiego odbędzie się we wtorek, 
20. bm, o godz, 9. rano w kościele ŚW. Marci­
na uroczysta msza św. żałobna. Mszę śą?? od ¿i 
prawi ks. Dymek. 'z

— * Na. fundusz śp. Ksawerego Zakrzew­
skiego złożono w administracji w dalszym cią-' 
gu, w drugą rocznicę śmierci B. Leitgeber ,20. 
mk., Dr. B. Marchlewski 20 mk. Razem z pą-: 
przednio kwit. mk. 75,00. ’ ' 11

/Sobotni obchód kośćjuśakówśki .urzą-,. 
dzony staraniem »Towarzystwa krawców« .w" 
Poznaniu na sali p. Cińskiego przy ul. Wroc-jj 
lawskiej zgromadził dosyć liczną pubłiezńośĆ.’ 
Wykład o życiu t czynach Tadeusza Kościłisż^' 
ki wygłosił ks. La w ieki. Udatnie wypadjń 
wiązanka pieśni (skrzypce, fortepian). Wygłń.-* 
szenie wiersza Ujejskiego pt .»Pogrzeb. Kóś-^ 
ciuszki« w zastępstwie p., Duczmala zadękla^ 
mowanego przez bezimienną amatorkę ™ 
ehvbiło celu. Mówiła ona głosem jednostaj­
nym, nie przyswoiwszy sobie zgoła wiersza pod 
względem pamięciowym. Daremnie podpowia­
dający starał się wyzwolić ją z zakłopotania. 
Skończyło się na tern, że nie mogąc za suflęęi 
rem podążyć, odebrała wiersz z rąk jego i kfej 
nieć utworu odczytała- głosem bezbarwnym. 
Wśród publiczności zauważyć można .był©, 
szmer niezadowolenia. t:

Przykre to zajście zostało zatarte trzema, 
dobremi występami młodej artystki teatru pol­
skiego. o. Kazimiery Nowi ń s k i e iż Jej za-, 
nał. przejęcie się głębokie j duży— jak się o-i 
kazało — talent dcklamątorski zyskały sohię 
ogólne uznanie i bezgraniczny zachwyt pu-blt-, 
ĆzriOŚći.' Świadczyły o tera huczne, gromkie .k 
nie milknące oklaski. Szczególnie j,. ¡wrażenie 

sprawił' wiersz zaczynający się od słów »Dmij- 
cie wichry«, w którym modulacja .głosu uwy-> 
datnila się po mistrzowsku. Ogromny sukces 
odniósł także prolog. Uczestnicząc w licz-' 
uvch obchodach kościuszkowskich sły^zen.sfpy’ 
różne- nieraz dobre deklamatorki. które; wyglrip. 
szały »prolog« Wilkanowićżo. Żadna sj; ń?cłi 
umiała dorównać p. K. Nowińskiej. ,

...-• Obchód Kościuszkowski na Winiaracb. 
Towarzystwa winiarskie złączywszy się zgo-r 
dnie w komitet urządziły wczoraj bardzo ła­
dną wieczornicę ku czci Bohatera w siermię- 

A <Ue. Dużą salę p. Dudka na Urbanowie, śhęz- 
• nie przybraną w zieleń, chorągiewki narodo­

we i biust Kościuszki, wypełniły niezliczone 
tłumy publiczności. Uroczystość rozpoczęto 
»Prologiem« Wilkanowicza. Wykład wygłosu 
ks. prób. Koście! sk i w gorącycłr riowafch 
wykazując, czem Kościuszko bvl i jest dla nak 
rodu naszego w okresie porozbiorowym i dla­
czego go wszyscy tak wielbimy. Ń9 ^ófezą 
cześć programu złożyły się ładne deklamacje, 
śpiewy chórowe i obrazek sceniczny, — wszy­
stko wykonane a werwą i zapałem, przez sity 
miejscowe To leż nastrój całego wieczoru był 
nader podniosły f głębokie ńa
wywarł wrażenie. Za te chwile dobrego. 1**««- 
pienia należy się szczera wdzięczność mtć)ato- 
rom i wykonawcom obchodu. .

_ • fb) N®j»®d rabwk«wy. W ««dzielę 
po godzinie 1. stała pewna kobiet® wiejska «:/ 
Starym Rynku przed jednym ze składów, sa 
pstrzona w okno wystawowe, trzymając w rę­
ce większą sumę pieniędzy. Chwilę tę upa 
trzyl sobie jakiś wyrostek, który, nagle wyr 
wal owej kobiecie pieniądze z ręki
ciekać. Na krzyk przerażonej kobiety, puś
cilo się kilku panów w pogoń za ®PrIs^2™’ 
i przychwyciło go na Nowym Rynku. Oprysz 
ka oddano w ręce policji

»_ • Złodzieje u złotnika. W nocy na nie­
dzielę wypróżnili złodzieje okno wystawowe 
firmy złotniczej „Kajkowski‘‘ przy św. M r- 
cinie niedaleko narożnika ul. Rycerskiej, mi- 
mo. że w oknie stole pali sie światło raun»

Sttetóe wladoećsi.

. feom»©8?s®t |&®j»«łwsts»śeiaFf»
Wielka kwatera główna, 19, XI. 

(W. T. B.) .
Zachodnia widowni« wojny: Po 

silnych falach ogniowych rychło z rand dzia­
łalność ártylerji we Flandrii do południa byb 
słaba. Z wzrastającą pogodą ożywił śię osicó 
po południu, nabierając w eiektórych odcin­
kach psanśęday wyhmżeaa a Receksre wśsftdej 
¿11«.
" U imstych anaji ndsąS s wyją^e» 
drobniejszych walk prawd pesyejamd bez aaa- 
eanścjszych wydarzeń. _

Potocksüi Bockler, mianowany dla swych 
czynów wojennych z wicefeldwebla oficerem, 
zestrzeli! wczoraj latawiec nieprzyjacielski » 
dwa nieprzyjacielskie balony na nwiezi, odno­
sząc tem samem 27, 28 i 29 zwycięstw© napo­
wietrzne. . .

Wschodnia widownia wojny: rror, 
macedoński: Niema znaczniejszych walk.

Front włoski: Na północ - wschód ©<' 
Asiago ponawiał nieprzyjaciel bezskuteczne 
W straty obfituiące ataki, aby odbić straeom

kraty, labezpieesaisęęf dfcno wystawowe przed
wtąmoniem. Złodzieje przendowali kratę, wy­
jęli okno wystawowe, a potem już nic nie stało 
im na przeszkodzie. Podobno udało się złodziei 
óyzych przychwycić i to w osobie dwuch żoł­
nierzy.
j — * Śmierć pod tramwajem. Przy Rynku 
jeżyckim na ul. W. Berlińskiej przejechał 
tramwaj w sobotę przed południem pewną 
starsza niewiastę, która z powodu głuchoty nic 
słyszała dzwonka. Gdv ja wvdohvto z pod wo­
żą już nie żyła: ciało bvlo strasznie poszarpa­
ne. Śmierć spotkała staruszkę, gdy bvła w dro­
dze do chorei córki leżącej w lazarecie.

• — » Przestroga przed oszustem. Jak nam
donoszą, kręci się pewien oszust w mundurze 
żołnierskim, który rozpowiada o rzekomych 
swvch stosunkach z wojskowym urzędem a- 
prowizaevjnvm i bierze zamówienia na żyw­
ność. które sypią sie iem więcej, że ceny owego 
oszusta są nizkie. Za mięso żada 1.10. za słor 
nipę 1.20. Wiele osób poszło na lep tveb obiet­
nic. jednak ani towaru ani pieniędzy już nie 
Ujrzano,

Oszust ów, ubrany w mundur pionierów, 
jest średniego wzrostu, szczupły brunet, na 
podbródku ma duże znamię i podaje nazwisko 
zhąnej kiedyś w Poznaniu rodziny rzeźnickiej.

Oszustów takich kręci sie więcej, zaleca 
się więe iak największą ostrożność.

— * O cukier na grudzień. Na głowę otrzy- 
riia sie funt i ćwierć (625 gr.) Znaczki należy 
najlepiej no odbiorze zaraz, naipóźniei do 28. 
bm, przedłożyć u kupca do odpieczetowania. 
Bćż poprzedniego zameldowania wolno kup­
com oddać culier na zamienne znaczki na cu- 
kier. na znaczki żywnościowe flisakom (Bin- 
nępśchiffer) na każdv odcinek cukrowy kartv 
żywnościowej, na każdą kartę urlopnika (125 
gr;) i ńa każdą kartę cukrową dla niemowląt 
(375 gr.),

— * Pociągi w środę, w święto Ofiarowa­
nia N- M. Panny j protestancki dzień pokuty 
kursować będą z ograniczeniem jak w nie- 
Jzięię,

s — * Pierwsza spowiedź dzieci ze szkoły 
p. Menzel odbędzie się we wtorek 20. bm. o go­
dzinie pól do 4, w katedrze. Pierwsza komunia 
śye, w środę o codz. 8. rano w kościółku P. 
Marjj przv Tumie.

— * W sprawie spisu ludności wzvwa 
Magistrat jak najszersze kąla. aby zgłaszano 
się ochotniczo na kursorów. Chodzi bowiem o 
stwierdzenie liczby osób w państwie, na którą 
ma się rozdzielić zapasy. Podczas spisu 1. gru­
dnia 1916 r. okazało się kilka milj. różnicy 
miedzy spisem a liczbą osób zgłoszonych do 
odbioru żywności. Gminy tłumaczyły różnicę 
niedokładnością spisu wskutek braku dostate­
cznej liczby kursorów. Tym razem w interesie 
Indności powinien spis być jak najdokładniej­
szy;

—- * Z poczty, Z jHiwodu braku koni pocz­
ta nie może dostawić paczek do domu. Od dziś 
wd«e wpierw w niektórych dzielnicach wozy 
pocztowe kursować nie. będą, natomiast listo­
wi przyniosą zawiadomienie do domu, poczeni 
w przeciągu 24 godzin należy paczkę na pocz­
cie odebrać.

~ ® W sprawie paczek pełowych no 
jGwjazdkę donosi dyrekcją pocztowa, że po­
między 9, a 25, grudnia poczta nie będzie przyj-

i
mować żadnych przesyłek. Dla tego wześniej 
nMężv pomyśleć o podarkach dla żołnierzy w 
pmu. Paczki dla wojsk w Siedmiogrodzie. 
Włoszech i na Balkonie muszą 1. grudnia być 
i już w odnośnej centrali (SammeBłclle).

— ‘ Obniżenie taryfy dla pociągów posnic-
Ssznych. Pisma niemieckie donoszą, że Wvr- 
jtembergja podjęła starania u innych kolei nie- 
" niieekieb celem obniżenia obecnej tąryjy do 
pociągów pospiesznych. W Wyriembergii do-, 
tąd nie, pobiera sie żadnego dodałku ¡podró­
że pociągami pospiesznemi (Eil-Z.)t a w kurje- 
raeh (D) płaci sie przy biletach do 3 mk. hl-
io 1,50 mk. dodatku.

RUCH W TOWARZYSTWACH.

— Wydział teologiczny Towp Przyj. Nauk 
w Poznaniu. Zebranie wydziału, ©¿(będzie się 
w czwartek d. 22, bm. o godz. 5, po JX>1. w 
gmńchu Towarzystwa przy ul. Wiktorii 2li;27, 
Na; porządku < obrad odczvt ks. Cieszyńskiego 
z Poznania na temat: „Polskie kazania XV„ 
wicku i Paterck z Szamotu!,, kaznodzieja Ma- 
jvyjny“v X. Dr. Hozakowskj, prezes

— Stów- Kupców w Poznaniu, Miesięczne 
zebranie odbędzie się we wtorek dnia 20. listo­
pada o godz. 8 wieczorem w lókafu posiedzeń 
przy ul. Wrocławskiej 18. Na zebraniu wygło­
si wykjad p. T. PilipowiCz o spółkach surow- 
coyeych. Prosimy o liczne przybycie członków 
orąg interesowanych kupców7. Zarząd.

—- Klub sportowy „Warta“ w Poznaniu. 
Zebranie miesięczne odbędzie się w poniedzia­
łek 19. hm. r. wieczorem o godz. 8 w dawn. 
lokalu p. Kopiińskiego przy ul. Wrocławskiej 
1, 19,

pozycje gńrsHe. Pomiędzy Brenfą i Piave ®9«> 
niosły w ostatnich dniach wojska sprzyniie* 
rzone w trudnych walkach górskich nowe suk­
cesy. W pozycjach przygotowanych i z natury 
silnych usiłowali włosi wydrzeć nam każdą 
piędź ziemi. Świeżo sprowadzone siły rzucali 
oni naprzeciw wojsk idących naorzód. Nie 
zdzierżyły one niezłomnej sile nanoru piechoty 
naszej. Broniąc każdej piędzi cofał się nieprzy­
jaciel.

W szczególnie zacieklej walce, zdobyto’ 
Quero oraz na północ - zachód stąd położony 
Monte Cornelia i odnarto nieprzyjaciela do jego 
silnie, obwarowanych pozycji na Monte Tom- 
ba. Niemieckie wojska atakujące i bośniacko.- 
herceeowińskj 2. pułk pieszy odznaczyły się 
przvtem szczególnie. W ręce zwycięzców do­
stało się 1100 włochów.

Nad dolną Piave potęgowała się walka og­
niową chwilami do wielkiei siły.

Pierwszy gienprai-kwatermistrz: 
Ludenrtortł.

Demonstracja w Berlinie.
Berlin, 19. XI. (WTB.) Niemiecka Nie­

zależna Partia Socjalno demokratyczna plano­
wała urządzenie zebrań w Berlinie w dniu 
wczorajszym, na które władze nie mogły dać 
zezwolenia. W łączności z tero: zebraniami 
chcicli Uczestnicy w niewielkiej liczbie w 
wsehndńej dzielnicy Berbna urządzić demon­
stracje lecz policja rozproszyła ich szybko i 
bez trudu.

Bwnieliy w Bnrychn.
Zurvch, 18. 2. (W.T.B.). Szwajcarska 

Agcnc’a Telegraficzna donosi: W sobotę wie­
czorem urządzono man lćsłacię przed ..Gma­
chem obwodowym', gdzie przelrzvmuie się 
przywódców piątkowej manifestacji pacvhslycz- 
nej. zwróconej przeciw fabrykom amunicyjnym. 
Iniciatywe de’a młodzież. Udział w manife­
stacji brało kilka tys:ecy osób. Przyszło do 
ciężkich wykroczeń. Policja posługiwała się 
białą bronią igslr/ełała z rewolwerów. Wznie­
siono barvkady. Zabiło 3 osobv. Poraniono 
20 osób, które tneidują się pod opieką le­
karską. Zaaresztowano 80 łudzi. Oddział 
wojska z karab romi maszynoweńń optóżnił 
ulice. Spokój nastąpił o oodz, 1. w nocy.

Zurych. 18. 11. (W.f.B.) Według pia- 
kalu gazety ..Volksrecht“ nie odbędzie się ze­
branie protestujące, ’naznaczone na poniedzia­
łek wieczorem na placu Helwecji Zgromadzą 
się natomiast poofnie przedstaw cele zarządów 
partji demokratycznej z obwodu zurvchsk iego.

Zurych. 18 11. (W.TB.) Szwa'caraka 
Agencja Telegra'iczna donesi: Zachodnio
szwajcarskie gazety pszą o ataku memrestan- 
lów zurvcbskich na gmachv p sma ..Neue Zü­
richer Zeitung4 * *’ oraz na dom ,Szwe carskrej 
Agencii Telegraficznej^. Wiadomości te są 
bezpodstawne. Kilka osób urządziło coprawda 
manifestację, lecz me przyszło do żadnych 
zajść burzliwych.
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* W oknie wystawowem firmy I. Eicłi- 
staedt w Bazarze i w wielkim oknie w przed-* 
<ionku bazarowymi wystawione są bogate S 
wytworne ornaty i kapy, których hafty wyko» 
naia własna pracownia firmy.
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Poznan — Bazar
flBUHlMUUUlIHH TclefOfl 1282. «UHIHIfllJllllllffl bielizna i wszelkie przybory kościelne

Z dn ent I listopada zmieniłam godziny przyjęć 
od 9. rano do 5. popot, w niedziele od 9 do 1.

Zakład dentystyczny 1*120

Stary Rynek 60 « wencie z ulicy Wrocławskiej.

Polecam mój
dla młodzież męskie] 
siar ziemiańskich -- 
uczęszczać do szkól 
gimnazjalnych.

Zsnewniaoi •dZyWianie do^tsłecMW. »»tekę troskliwą, 
w naukach i dbzor (mm szkolą w caobie księdza. asie

obszerne w zdrowe, okolicy miasta. 12088

Szczerbińska
założycielka zakłada pracy domowej w Śremie

Poznań ulica Ludwiki 9. II. p.

Bekanntmachung
betr Abgabe von Zucker im Monat Dezember 1917.

luf Grund de« Eria-we« dos Herrn Ohernraesidenteu v<aa 
IS. Aomst 1917 - O. P 11181117 A — in Vrrb'ndnn» mit «kr 
Veroidoung ueber den Verkehr mit Zucker mm 17 Okoker Mit 
Beiohagosetifct 8. 91t) wird hiermit Mgendm aaeeordseti

5 l
Im Monat Dezember 1917 darf auf jede Zuekerkatte teer 

li« Pmvia« Posen !•/, Pfand <829 a> Zucke» veraMotat «nt 
■ntnemmea werden. Der Verkauf erfolgt von der zweite® Wooha 
lea Mooate ab.

9 2.
Jede Zuckerkarte ist wie auch im Vormonat mit einem 

tfthnnr .Res«»ll»b chniw« versehen. 01« Verbrauche» ht 
de» Stadl Posen haben dir Zuckerbsrtrn m!t Bestell» 
-hochnitt sofort nach Empfann, ssStsstene aba» 
b s zum 28. Movember (einsehl eaa'ieh) dem Kauf* 
mann, bei dem sie beabsichtigen. Zucker ra kaalen, voiaulegee. 
Der Bestellahsohnitt wird zurueckbehalten, «wehrend der obere 
Abacdttt'K der Zuckerkarte wieder dem Verbraucher aass-ihaendiirei 
'«». V«r regem Abgabe dea oberen Abschnitts wird im Deaemts» 
ler Zucker an den Venrannher verabfolgt. Wer d*e Zocke». 
fcar-ta mit Bewtedabsehnltt nicht bis zum 28. Wo« 

Kaufmann vorgelept hat, »erlieft 
ieden Anapruoh auf Warna. In alle« anderen ‘'rten der 
Provinz hat die Vorlage der Zuckerkartea bia zum 20. November
«n erfolgen.

§8. . .. ;?
il den Besteltsbs-fcnitt als

Dr. Ksawerego Zakrzewskiego
odbędzie się we wtorek, 20. b. m. o godz. 9. rano

Msza św.
w kościele św. Marana — o czezn zawiadamiają

Przyjaciele.

!!! Nu tle walk Kościuszkowskich !!!
niniHniiuHitiiitiiHniniiininnnniHniinHmHnniRfiiniiiiHiiHiiiiiiiiiiiti

Adolfa Nowaczyńskiego

PUŁASKI 
W AMERYCE

monogramem guziki do Itbeni 
dosłareea firma 991<

Ziętfciewicz 1 Mińoiktewioz
Poznań, ol Nowa 8.

cena mk. 6.50. o
«

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
lub wprost ze Spółki wydawniczej 
MOSTOJA.“, płac Withelmowski 17.

Telefon 5100. l-aost

ZAKOPANE. UL CHAŁUBIŃSKIEGO.

SARYUSZ
E H92d Pensjonat otwarty cały rok.

Kuchnia obfita, zdrowa i smaczna. Ceny przysłona.

Zakład dentystyczny

Kazimiera Janusz
Poznań, pL Wiikelmomfci 8.—TeL 119S.

Kurs książkowości
dla żon, wdów i córek wojaków oraz innych, 

wojną szczególnie dotkniętych kobiet.
J«k we wrześniu b. r., odbędzie się i teraz

kurs książkowości proceder.
Poozątek kursu / 120 0

W poniedziałek, 26. listopada o godz. 'AS. wiecz.
w szkole budawniozej przy ulicy Łąkowej.

(hłjtj za kurs wynosi 5 mk., za oo dostarcza sie także do 
trzebaych zeszytów. Zgłoszenia przvimi.je Izba rzem eślni- 
D*a przy uh Rycerskiej 27. oraz pańs wowa szkoła uzo- 
pełniaiqea i procederowa przy ul. Kluczborskiej 5.

Izba rzemieślnicza dla obwodu reideneh noznańskiel

iukmuii
WINIARNIO

plac Wiihelmowsfei 14 a 12177

codziennie pierwszorzędny

KROODERM
est aa,léosxvtn kremem skórnym

S. G. Schwartz
Wrocław, (Breslau) zaloż 1871.

DO KAPUSTY
krajania maszyny, dostarcza zaraz 

firma — ll"8i
Zlętkłewicz& MińciMewic*
Poznsń ■ i Nzim-’î. nr 8 Te* SSff,

Książkowa
której mąż w niewoli,

szuka pracy
ua kilka godzin dz.ennie przy re 
gulącji kaszek Sto. Łask, zgłosz. 
do ekso. nin. pisma p. nr. 11962.

Rolnik w środzie łomu
Sroda-Schroda (Prov. Posen). 
_^łaci ceny najwyższe za

nasienie marchwi
i prosi o opróbkowane oferty.

11156

KSIĄŻKOWA
><óra praco wała kilka lat w Rolniku poszukuje zajęcia zaraz lob 
óinej. Zgtosz uprasza sie do ęk*ui. Kunora Poza, pod nr. 12133.

Der Kaufmann hat
oberen Abschnitt der Znckerkarte mit seinem Firmenaiemnel 
Namen zu versehen. D'e Bestellnhsehnitte sind von den Klein« 
haendlern in der Stadt Posen einem Zwischen oder Orossbao illar 
ois zum 30. November nl» Wertpaket 'kleinere Menten als Eie« 
«cbreihebriefR einznaenden. Von Zwischenhändlern sind die Bestell« 
.'ibsohnitte dem Grosshaendler so reehtze'ir eintnre'ehen. dass dm* 
selben snaetestens am I. Dezember bei diesem eintreffen. Dm 
Grosshaendler wieder haben die von Kleinha*>ndteia oder Zwiaohen« 
haendlern ans der Stadt Posen eingereinhten Be«tell»bschnitte der 
‘rovinziaizuckerstelle spaetestens bis tum 3. Dezember einznaenden. 

Euer die E n-endung cer Bestellahschnitte ans den anderen Ortea 
ler Provinz Weihen die bisherigen Vermine bestehen.

5 4
Beim Einkauf des Zuckers hat der Verbraucher den 

kbstdin'tt der Zuckerkarte demjenigen Kaufmann nbzusebes. 
Firmenstempel oder Namen sich anf der Karte befindet. Dm 
oberen Teile der Zuekerkaiten und die im § ß genannten Karte« 
«ind von den Kleinhsendlern anf demselben Wege wie die Bestell« 
ahsehnitte durch die Zwischen und Grosshaendler der Provinzial« 
zuckersteile bis zum 6. Januar n J. einzuteiohen.

§ 5.
Ohne Voranmeldung darf Zucker abgegeben werden rat 

Zuckernmtanschkarton. Lebensmittelkarten filr Binnenschiffer. Kar­
ren. für Militärnrlauher Za«atzkarten für Käug'inge und solche Kar­
ten ohne ßestellabsuha'tt, die nach dem 20. November ausgeaebe« 
md aut der Norderseite mit dem ¡Sieget der ausgehenden Behörde 

varuehen sind.
§ 6.

Im Monat Dezember können verabfolgt and nnteraemen werde® 
auf jede Zuckerum rausch karte 1 •/. Pfd. (fi’ß g); 
auf jeden Zu< kerabsehnitt der Lebensmittelkarte 
tör Btnneusnhitfer tiher eine halbe Wochenmeoe« Zuoker 78« 
aut jede Karte für Milrtärurlsober 9. Pfd (1?5 g); 
anf jede Zuofcerkaite für Säuglinge e/. Pfd. (376 g.)

§ 7-
Im Sbersen bleiben die Bestimtnnngen der Bekanntmaohang 

vom 23. September d. J. betr. Ahgabe von Z. oker im Monat No­
vember 1917 auf für den Monat Dezember in Kraft

§ 8
Zuwiderhandlungen werden mit Gefängnis bis zu einem JahM 

und mit Geldstrafe bia zu 1000.1 Mark oder mit einer dieser Stra­
fen bes'iaft. Händler, die den vorstehenden B-st'ramuageu zuwi- 
Jei handeln, werden ausserdem von der Belieferung mit Zuokar 
attsgesehtoRsen.

Posen, den L November 1917.
Previnniateuelcarsteile — Verwaltungsabteilung.

Zuckerkartea für Gastw.itsuhaftea. Anotheken. Bäcker ua< 
«listige Zuoker verarbeitende Betnehe fQgden Monat Oetem« 
¡»er werden b s einsehlieasHoh 28. Nnwember in nnseror 
D'en8tsteile Wionker latz 2 Z mnier 84 ausgeaeben. Nach dem 
28. Nowmoer können Zucherkarten für diese Be« 
triebe nicht mehr ausgegeben werden.

Der MaQistr t. 19124

Potrzebny na wieś

r, Pomocy»
leoszem wy Kształceniem i z do­

brego domu dó trzech chłopców 
z sek'indy i kwarty. Zgłoszeni» 
Jo eks«. Kurt. P. ood nr. 1-14L

naakach 
przy ocrahiamu 
fikcji szkoinjcr

w godzinaoh pouołud 
<a akronmem wynagrodzeniem im 
załkiuaoym uczniom szkól 

wyższych. Łasz, ofeity nnr 
o eksti. Kurj. Pozn. p nr. 12137.

Obwieszczenie.
Księgi rodowodowej czarnokrwii

1181

Panienka
z dobrej rodziny, która choiałaby 
wspólnie 8 drugą w jednym pokotu 
zamieszkać od 1. 12. 17. może się 
zgłosić 12161
wl. Lad w« W I II. dom przodk

Rutynowanego 
książkowego

kśiaikówój z'’branży żMb 
mie zaraź tób później 12147

ik w Krotoszynie
fKrolosebio.

! 8P3Z8DAZ8

do mego przedsiębiorstwa 
jłlutjóW; parowych. Gotówka 
«¡ekouieczme potrzebna. Zgł. do 
et3p. Kurj. Poza, pod nr. 12188,

wolny {od wojskowości, potrzebny 
do handlu towaiow spożywczych, 
wina itd. zraras lub też od 1 go 
grudnia rb. Zgłoszenia prsvtmuie 
rkspedyoia Kodera Poznańskiego 
pod nr. iaS44L

MłuSly cztswiek
z branży win lub kolonialnej 
wolny od wejikewości i 12174

uczeń
z iłpazem wykształceniem szkoło, 

anegą e«ę zofissłć.

Â. Pfiizoer
huitowny handel win

Peaenań, Stary KyezeSt S.

Poszukało czvanego

Psznafiskie Towarzystwo 
trzody nizinnei urządza

« czwartek 22 listopada 1917 prz*'d pot o ęodz. i 1
w Poznaniu, w stajniach izby rolutozej przy Wietk. Berlińskiej 83 
(iawuiej fabryka Milcha)

|aukqę bydła rozpłodowego.
¡■Sprzedawać będziemy 66 stadników i 7 jałówek ozarnokrwjstej 

nizinnej i aymeutalskie' rasy w wieku 1 roku i powyżei. orąz5Swi9 
tucznrch Bydło odnośne obejrzeć można w dniu aokon od godziny 
■i. z rana poozawsz«. Spis nkaże się w pótowie listopada i odebrał 
ió możnu od nas bezpłatnie.

Wlośfianora i dzierżawcom udziela się do zakupu na aukc? 
iowyższei wmiomóżek w wysokości trzece' części ceny kupna, naj* 
wyżej mk. 400.—. Odaośne wnioski składać należy na lantraturza

Poznań. 5 listopada 1917.

Izba rolnicza dla WKsięstwa Poznańskiego«

Pita męskie futro |
aa snrzedaá Zgtosz. tu 12-2wpół 

darf» Oorodowa II, Il na lewo

«■oscaku e używanej

piłyE
do zapądu parów.

Dom. Domanin
Krs. Kemoen i. Posen.

Gospodarz posztikni

z. pożw. rej, koijwórs' franc mu' 
htykałna poszukuje zaraz miejsca 
do młodszych dzieoi Ż«ł. do eksp 
Kur P zn. pod nr 19180«

W niedzielę, d. 18 bm. przy jechałem 
do Poznania do hotelu dworcowego

— z wielkim transportem — 
ciexki©<î a ¡¿eissych

rikoni roboczych

Panienki
iÄ”” książkewość
stenografię, pisa raie na masz pragtnr

przyjęć mse(sce
rad 1. 1. 18 Łask zgl. do eksp 
Kur Pozn. pod nr. SÎ798.

w tera 4-Ietnie rosłe klacze gaiade, —
stosowne dla domin .spedył. i t p. do najcięższych robót,

— para 4-letoieh brąwwyeh koni —
do zaprzęgu z dług. ogon. 168 mtr. wysok. tudzież 

O.CU& Ai*liZ?rosnnaite tanie, średnie konie, nadające się 
do rozmaitych celów. Sprzedaâ nastąpi szybko.

Pohl z Wrocławia lim

ua pierwszą hipotekę. 
Kurjera Poza, pod

W mnim

mam <xl 1. stycznia 1918. m ejsc»
1 a 2 do 3 rjêmnazjastôw.

orowaźuchowsfc^tanie w Poznaniu w iiolelu dworcowym
(Oahnhofshotel).‘orean, pl. Bernardyński 3. li 

narcż. ul. Bramkowej 12176 Telefon 2117. Telefon 2117.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiei G. m. b. H. Ct,.z o, o.X.w Poznaniu. — Ks daktpr.-odoowiedziałav..Stanisław Jaworski w Poznaniu. — Druk.na maszvnie rotaciilnci«



Oo datek do numeru 265. Kuriera Poznańskiego
Poznań, wtorek do»» 20 listopada ł*>17-

Uroczystość kulturalna 
w Poznaniu.

Otwarcie wystawy Kościuszkowskiej 
i wystawy arcydzieł malarstwa polskiego.

Staraniom ruchliwego zarządu Muzeum 
im. Mężyńskich zawdzięczamy otwarcie w 
dniu wczorajszym aż dwuch wystaw specjal­
nych w gmachu muzealnym, z których pierw­
sza ma być niejako hołdem, złożonym pa­
mięci Kościuszki, druga zaś ma umoż­
liwić poznanie arcydzieł malarstwa 
polskiego ostatniej doby, miano\vicie zaś 
prac dwuch świeżo zmarłych artystów mona­
chijskich: Józefa Brandta i Alfreda Wie­
rusza - Kowalskiego.

Wśród licznego grona osób z pośród inte­
ligencji poznańskiej dokonał otwarcia obu 
wystaw dyrektor Muzeum

p. Dr. Bolesław Erzepki
następującą przemową: '

„Mam zaszczyt imieniem i z polecenia za­
rządu Tow. Przyjaciół Nauk zainaugurować 
kilkoma wstępnemi uwagami akt otwarcia 
dwuch wystaw, które w muzealnym przybyt­
ku naszym jednocześnie doszły do skutku.

Wśród huraganowej zawieruchy wojen­
nej, wstrząsającej posadami całego niemal 
świata, wypadlo nam na skromnej widowni 
naszego zakątka uczcić setną rocznicę jedne­
go z największych bohaterów świata. W ca- 
lym kraju i daleko |x> za jego granicami roz­
brzmiewa dziś imię Tadeusza Kościuszki. Nam 
on najdroższy, ten umiłowany naczelnik na­
rodu. Lecz wielkość jego nie mieści się w ra­
mach Polski wyłącznie: Kościuszko jest bo­
haterem całego świata i na przepastnych dro- 
gach znojnego pochodu całej ludzkości, świeci 
jako jasna pochodnia i n ezawodzący drogo­
wskaz. Jakimże sposobem my, jako instytucja 
nawskroś naukowej pracy oddana, mieliśmy i 
mogliśmy oddać hołd temu wielkiemu miłoś­
nikowi sponiewieranej godności człowieka? 
Zaiste najwdzięczniejszym ze strony naszej 
hołdem mogło być tylko urządzenie wystawy 
pamiątek, które po wielkim tym mężu 
ocalały, . zebranie i zestawienie w osob­
nej grup:e wszelkiego rodzaju przedmiotów i 
zabytków, które bezpośrednio w bliższym lub 
w dalszym związku pozostają bądź to z ży­
ciem czczonego przez nas a z nami przez cały 
świat bohatera, bądź też są wyrażnem i źvwem 
świadectwem tego szlachetnego kultu, jakim po 
iomne gieneracje pamięć Tadeusza Kościuszki 
otoczyły. Kult ten zaznaczy! się szeroko i do­
bitnie zarówno w drukowanej książce jak w 
najróżniejszych okazach artystycznej pomysło­
wości, i zadaniem naszem było zebrać razem 
s skupić to wszystko w osobnej gromadzie, aże­
by w jubileuszowym roku Kościuszki wszyst­
kie te najróżnorodniejsze objawy czci dla nie­
go uprzystępnić szerszej naszej publiczności. 
Niejeden z przedmiotów tej naszej Koścrasz- 
kowskiej wystawy pochodzi z muzealnych 
zbiorów naszego Towarzystwa. Sporego jednak 
pocztu cennych pamiątek, ciekawych zabyt­
ków i okazów dostarczyły nam osoby prywa­
tne jak p. Zygmuntowa Rosińska z Poznania, 
p. Wacław Mieczkowski z Niedźwiedzia, p. Ka­
zimierz Stablewski z Zalesia, p. Mazurkiewicz 
z Ostrowa i wielu innych. Za życzliwe i gor­
liwe poparcie naszej skromnej wystawy skła­
damy bez wyjątku wszystkim jaknajgorętsze 
podziękowanie.

VV połączeniu z wystawą Kościuszkowską 
otwiera się jednocześnie wystawę doborowych 
dzieł nowszego i najnowszego malarstwa pols­
kiego. poświęconą w pierwszej linii pamięci 
dwuch niepospolitych przedstawicieli polskiej 
sztuki zwłaszcza w okresie czasu po roku 1860, 
a mianowicie Józefa Brandta i Alfreda Wie­
rusz. Kowalskiego. Pierwszy z nich przepyk- 
nemi dziełami swojemi z zakresu malarstwa 
rodzajowego, historyczno-woiskowego, roz­

sławił szeroko wytworną dostojność i wirtuo- 
zostwo pędzla polskiego i poza granicami kra­
ju wśród obcych z niedowierzaniem zwykle 
patrzących na dzieła narodowej sztuki polskiej 
doczekał się wprost niebywałego uznania. Dru- 
gi obrazami swemi przedstawiającemi rod za- 
jowo-lud„,ve sceny z życia polskiego o typo­
wym.charakterze i dobitnym nastroju szczerze 
polskim, dzięki swojemu wielkiemu talentowi 
i bujnie artystycznej twórczości zdołał się ró- 
wnież wybić na wwź»rnv nowoczesnej sztuki

Ze sceny.
Tadeusz Rittner: »W małym domku«.
W małym domku, w zapadłej mieścinie

prowincjonalnej, żyli łudz'e... Ani wielcy, ani 
mali, tylko ludzie. Małżeństwo zgoła »nie do­
brane«, przypadkowe. Przypadek bowiem, chwi 
la młodzieńczego zapomnienia nie pozostała 
bez skutku. Doktór tedy w uznaniu swego o- 
bowlązku poślubił ją, młodziutką dziewczyn­
kę i po ukończonych studjach przeniósł się z 
Krakowa do tego oto »małego domku«. Jak w 
życiu... Czy ją kochał. Może tak, a może i nie. 
Raczej nie — choć wyraźnie tego nigdy nie 
powiedział. Miał ambicję, marzył o sławie, 
o katedrze choćby profesora we Lwowie, — 
ale że miał »kulę u nogi«, z furją tłumił w so­
bie mrzonki i z niemnejszą furją rzucał się do 
swej praktyki lekarskiej i pracy społecznej, 
ozturtnem zdobył sobie respekt całego miaste­
czka i okolicy, stał się »persona grata« powiatu 
a wreszcie zasiadł na stolcu burmistrzowskim. 
” furją ucieka od swej pustki wewnętrznej i 
rozterki, od »małego domku«, — ucieka od 
ludzi, do rozgwaru, do hałaśliwego podziwu 
burżujów małomiasteczkowych, Ten »podziw 
bezzębny« schlebia mu, wystarcza mu i pod­
cina loty mrzonce. Odezwie się w nim copra­
wda raz kiedyś jeszcze pragnienie szerszego 
oddechu, ale będzie to już tylko teoretyzowa­
nie pnstodżwięczne, rynek małomiejski zastą­
pi mu świat cały. Na lynt rynku czuje się

europejskiej. Dzieła Brandta i Kowalskiego fi­
gura ia w wystawie naszej w liczbie czter­
dziestu.

Dokoła dz:el tych dwuch niepośledniej 
miary mistrzów, których bogaty i wspaniały 
dorobek artystyczny stanowi w dziejach ma­
larstwa polskiego już niestety zapisaną i zam­
kniętą kartę, grupują się na wystawie naszej 
obrazy nowszych i najnowszych artystów pol­
skich przedstawiające najróżniejsze kierunki 
narodowej sztuki polskiej pomiędzy niemi kil­
ka dziel niezwykłej ceny i wartości. — Z pu­
blicznych instytucji obesłały wystawę naszą 
krób galerja w Dreźnie, galerja Kunstvere'nu 
w Królewcu i C. K. Akadem ja Sztuk pięknych 
we Wiedniu, co tutaj z prawdziwą wdzięczno­
ścią zaznaczamy. Z niemniej wdzięcznem uz­
naniem godzi się wyszczególnić nazwiska tych 
wszystkich osób, które oddając czasowo pod 
opiekę naszą swoje artystyczne skarby do uś­
wietnienia w"stawy niniejszej życzliwie i chę­
tnie przyłożyli rękę. Z zamiejs owych osób 
przysłali obrazy swoje na wystawę naszą: p. 
Tycowa z Monachium, p. Janta-Połczyński i 
Żabiczyna, p. Gozimirski z Marcinkowa Gór­
nego. — z miejscowych: pp. Zygmuntowa Ro­
sińska, Leon Lakner, Henwkaowa Helingero- 
wa. Stanisław Mieczkowski, W. Załuski, .1. 
Murkowski. Roger Sławski i ks. patron Stani­
sław Adam* iki*‘.

Pozostawiając ocenę drugiej z tych wy­
staw do innej okazji, podajemy tu kioiki prze­
gląd ciekawszych zabytków, ^biadających się 
na „wystawę Kość i uszko w sk ą“.

Wystawa, zorganizowana w czasie wojen­
nym , niesprzyjającym tego rodzaju przedsię­
biorstwom, nie przedstawia się oczywiście tak 
okazale, jakby mogła była wypaść w warun­
kach normalnych, mimo to jednak udało się 
inicjatorom skupić na niej cały szereg cen­
nych, częściowo zupełnie nieznanych pamiątek 
po nieśmiertelnym Naczelniku, dużo inpych 
zabytków, mających jakikolwiek związek z 
osobą lub działalnością Kościuszki oraz zna­
czną ilość przedmiotów, świadczących o czci 
głębokiej a powszechnej, jaką imię i pamięć 
jego opromienia u swoich i obcych. Na plan 
pierwszy wysuwają się z natury rzeczy pa­
miątki osobiste po Naczelniku, reprezen­
towane dość licznie na wystawie. Znajduje­
my tu przedewszystkicm kilka pierścieni ofia­
rowanych przez Kościuszkę osobom zasłużo­
nym oraz przyjaciołom, m. i. i pierścień z na­
pisem „Ovczvzna Swemu Obrońcy“, monogra­
mem Kościuszki i datą, jakich Naczelnik roz­
dał kilkadziesiąt w r. 1794 pomiędzy wybit­
niejszych wojskowych. Dalej wystawiono z 
prywatnego posiadania puhar drewniany, to­
czony własnoręcznie przez Kościuszkę, lunetę 
połową, będącą ongi jego własnością, dwa fla­
koniki koreckie, ofiarowane mu ongi przez 
Ludwikę Sosnowską (luneta i flakoniki pocho 
dzą ze zbiorów p. Wacława Mieczkowskiego w 
Niedźwiedziu w Pr. Kroi.’), sztucer, używany 
przez Kościuszkę w Szwajcarii (ze zbiorów p. , 
Stablewskiego z Zalesia) j kilka innych zabyt- j 
ków, przeważnie niepodejrzanej autentyczno- j 
ści. Do pamiątek osobistych zaliczyć wypada | 
także autografy Kościuszki, mianowicie 5 li­
stów oryginalnych z archiwum Tow. Przyj. 
Nauk oraz nominację dla Piotra Sokolnickiego 
na rotmistrza kawalerii narodowej z własno­
ręcznym podpisem Kościuszki. Charakter pa­
miątek pośrednich mają liczne pierwodruki 
manifestów, uniwersałów i odezw Kościuszki, 
pochodzące z bogatej w.podobne zabytki bi­
blioteki Tow. Przyj. Nauk, dalej takie przed­
mioty jak kule zpod Szczekocąina, kosa z po­
wstania Kościuszkowskiego, łopata saperska z 
tychże czasów (oba ostatnie przedmioty ze 
zbiorów p. Waci. Mieczkowskiego z Niedźwie­
dzia) itp.

Drugi, bogatszy znacznie dział wystawy 
stanowią przedmioty, niezwiązane wprost z 
osobą Kościuszki, lecz świadczące o kulcie 
Bohatera naszego i ilustrujące sławę wie­
kopomną jaką imię jego zdobyło w całym 
świecie. Do działu tego należą przedewszyst- 
kiem liczne portrety Kościuszki, tak bogato re­
prezentowane na wystawie oraz rozmaite wy­
roby artystyczne z wyobrażeniami osoby Na­
czelnika lub scen z jego życia. Z pośród 
obrazów wystawionych na pierwsze miej­
sce, wysuwa się kilka portretów współczesnych 
z których najstarszym jest bodaj obraz Kazi­
mierza Wojnakowskiego, przedstawiający Ko­
ściuszkę w sukmanie krakowskiej z szablą do 
góry wzniesioną. Obraz ten będący własnoś­
cią muzeum im. Mielżvńskich, powstał naj­
prawdopodobniej w czasie powstania Koś­

»w:elkim«, wielkim też czuje się, gdy zdobę­
dzie sto guldenów’ na szpital, wielkim — w 
»małym domku«, gdy wyszydzi jej bierność
i oderwaną falbankę u jej staromodnej sukien­
ki. W »małym domku« zapadłej mieścimy czu­
je się prawdziwie wielkim. »Tak to bywa« — 
mówi sędzia.

A ona? Jak przed dziesięciu laty, tak i dziś 
pozostała dzieckiem, dzieckiem na wnem i 
biemem, jeszcze nic przebudzonem. Zaledwie 
główkę na świat poczęła wychylać, a już zło­
śliwy przypadek rzucił ją brutalnie w objęcia 
jego i przykuł do niego w żelaznej konsekwen­
cji chwilowej nieopatrzności. Nie zdążyła się 
jeszcze przebudzić, a już stała się jego własno­
ścią. Zmieniły się tylko role jej opiekunów i 
żywicieli. Zpod dachu matki przeszła lunaty­
cznie pod dach jego, żyła więc dalej w >ma- 
iyra domku«, przeważnie w kuchni i przy dzie­
ciach. Jedyna jej »przyjemność« stanie przy 
oknie i obserwowanie ruchii kolejowego; do­
chodzi przytem do bajecznej wprawy, rozpoz­
nawania świstu odchodzących i nadchodzą­
cych pociągów: przechodz: to u niej nawet w 
pewnego rodzaju nałóg, zupełnie jak u kole­
jarza. Dusza jej niezbudasKia nieświadomie 
ucieka jak gdyby 2 tege »małego domku«, 
gdzie 5 mąż i shaiąea 1 wasysey traktu ją ją 
wyniośle i z lekceważeniem. Czy męża kocha? 
Dziecinne pytanie! Przecież jest jego własno­
ścią i ma podziw dła niego współmieszkań­
ców miasteczka. O miłość n'kt dotąd nie za­
pyta! jej serca, nawet, on, mąż, w ciągu dzie­

ciuszkowskiego łub w niewiele łat później. 
Nieco późniejszy zapewne jest pastel niezna­
nego malarza, będący ongi własnością gienera- 
ła Dezyderego Cliła jowskiego, znającego 
osobiście Kościuszkę, oraz obraz olejny Wil­
helma Reutera (sygnowany W. R„ Paris. au 
XI), malowany zatem w r. 1803 (w 11 roku po 
rewolucji francuskiej). Bardzo cenna jest tak­
że akwarela, przedstawiająca Naczelnika na 
łożu śmierci, malow. jak głosi podpis podług 
natury w Solarze, d. 17. października 1817 r." 
Autora tego obrazu, będącego obecnie własno­
ścią Ignacego hr. Mielżyńskiego z Iwna, nie­
stety również nie znamy. Późniejszy, lecz 
blizki jeszcze Kościuszki, jest obraz Ferdynan­
da Hanptnera, przedstawiający Naczelnika w 
całej wielkości, a pochodzący ze zbiorów Zyg­
munta hr. Skórzewskiego z Lubostroni. Do­
słowna prawie kopję tego obrazu, powstałego 
w r. 1830 w Berlinie, posiada poznańskie „Ko­
lo Towarzyskie“. Poza tern wystawiono z o- 
fcrazów starszych pana Bogumiła Plerscha: 
„Kościuszkę, ujadającego z koniem w bitwie 
pod Maciejowicami" dwa rysunki Aleksandra 
Orłowskiego: Wzięcie Pragi w r. 1794 i Obóz 
Kościuszki pod Szczekocinami, z nowszych i 
najnowszych zaś portret Kościuszki Miełca- 
rzewicza, 6 szkiców Walerego Eljasza-Radzi- 
kowskiego z r. 1872 do ..Bitwy racławickiej", 
alegoryczny obraz Tahiti i portret Kościuszki 
K. Szmyta.

Bardzo bogato reprezentowane są na wy­
stawie ryciny, wyobrażające Kościuszkę, 
których jest przeszło 50. Jedną z najcenniej­
szych jest świetna dużych rozmiarów akwa- 
linta J. Daniella, wykonana w r. 1789 w Londy 
nie — według obrazu Henryka Sineletona a 
przedstawiająca cara Pawła, uwalniającego 
Kościuszkę z więzienia. Jest ona, jak więk­
szość rycin wystawionych, własnością p. Lu­
dwiki Zygmuntowej Rosińskiej z Poznania. 
Na osobną wzmiankę zasługują dalej litografja 
kolorowa wedł obrazu V. Adama: Kościuszko 
pod Maciejowicami (własność p. Jadwigi Belo- 
wównv), sztvch Williama Sharpa z r. 1800, 
przedstawiający Kościuszkę w pozie leżącej 
(reprezentowany coprawda na wystawie tvlko 
w wydaniu krakowskiem Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych z r. 1873), rzadka rycina nieznanego 
autora wyobrażająca Kościuszkę w kontuszu, 
z szabla wzniesioną do górv oraz cały szereg 
starszych przeważnie sztychów, litografji i 
drzeworytów, wykonanych według obrazów 
Józefa Grassiego, Coswaya, V. Adama i in­
nych.

W kilkunastu okazach reprezentowane są 
na wwstawie miniatury, pomiędzy które- 
mf wyróżniają się: piękne wyobrażenie Koś­
ciuszki w zbroi, bodące własnością Antykwa­
riatu dziel sztuki Drukarni i Księgarni św. 
Wojciech oraz popiersie Kościuszki w mun­
durze gieneralskim (amerykańskim?), otrzy­
mane ongi przez Modrzejewską od L. Tychow- 
skiej, spokrewnionej z Zeltnerami fdziś włas­
ność p. radcy Fr. Chłapowskiego). Dalej znaj­
dują się tu dwie miniatury, wykonane według 
wspomnianego poprzednio obrazu Singłetona, 
miniatura, przedstawiająca przysięgę Kościu­
szki na rvnku krakowskim według obrazu 
Sriraglewicza', portrety Kościuszki i Kilińskie­
go. wykonane przez Karola Bechona. oraz sze­
reg wyrobów przemysłu artystycznego jak 
pierścionki, szpile i broszki, ozdobione ini- 
niaturowemi portretami Kościuszki. Dopeł­
niają tego działu okazy porcelany koreckiej' i 
innej, ozdobione portretami Kościuszki i ry­
sunkami wolska polskiego, a pochodzące ze 
zbiorów p. Wacława Mieczkowskiego z Nie­
dźwiedzia i p. Ludwiki Rosińskiej z Poznania.

Z rzeźb znajduje się na wystawie daw­
ny, współczesny zapewne biust Kościuszki w 
wielkości naturalnej, pochodzący ze zbiorów 
muzealnych, popiersie bronzowe Naczelnika 
modelowane przez Wojciecha Agreleskiego ze 
zbiorów Ignacego hr. Mielżyńskiego z Iwna, 
posążek hronzowv ze zbiorów p. Rosińskiej, 
dalej warszawski odlew Mintcrowski medal­
ionu P. J. Davida, plakieta mosiężna, wyko­
nana według obrazu Grassiego i apoteoza Ko­
ściuszki. odlana w żelazie u H. Cegielskiego w 
Poznaniu. Osobna wzmianka należy się pu­
ginałowi z rękojeścią i pochwą z kości słonio­
wej, wyrzeźbioną artystycznie przez W. Belo- 
wa z Poznania, a ozdobioną popiersiami Koś­
ciuszki, Kilińskiego, ks Józefa Poniatowskie­
go i i. Stosunkowo ubogo przedstawiają się 
medale Kościuszkowskie, których znamy 
ogółem około 30, a których na wystawie znaj­
dują się tylko 4, nie licząc medalika, wybitego 
w Poznaniu z okazji setnej rocznicy Racławic.

sięcin lat pożycia małżeńskiego. Ludzi boi się, 
a zwłaszcza pani sędziny. »Tak to bywa!«

W szary, beznadziejnie szary tragizm 
»małego domku« wpada nagle perfumowany, 
salono - buduarowy powiew z innego świata, 
powoduje wir, burzy i załamuje beznadziejną 
szarość i w wązkich szczelinach załamań uka­
zuje inne królestwo. Oczywiście »królestwo« to 
widzi łydko ona, dusza zapomnianej dzieciny, 
nikt więcej. A wysłannkiem tego innego 
świata, to fireyk ze stolicy, goguś, »szarmanc­
ki« inżynier, który w miasteczku buduje most, 
i któiy nadewszystko lubi »kobiety dojrzal­
sze« i mieszkanie i »ciepłem domowem«. i 
przypadek chce, że on to kawaler »lakierowa­
ny i pozłacany« pierwszy zbudził w niej ko- 
kietę, zbudził jednem tylko słowem: »Królo­
wo«! Takiego wyznania nie słyszała dotąd 
Maryś. Oj, biedna Maryś! to słowo stanie się 
piorunem, który ciebie zabijeł Tem słowem u- 
paja się jej dusza dziecięca tak późno zbudzo­
na. a może jeszcze nie zbudzona, a tylko s sza­
rości bernadziejnej w swatek rzucona pro- 
mienniejszy, inny, który wydał się jej być kró­
lestwem. Jej dusza jest bezkompromisowa, 
szczera, nie umie kłamać wobec nikogo, nawet 
wobec męża i dziecka, choćby to nawet niewy­
godne było dla samego królewicza, amatora 
»ciepła rodzinnego«. Więc w atmosferze »ma­
łego domku« po ciszy szarości dziesięcioletniej 
gronusdzą s;ę szybko czarne chmury, w któ­
rych ukazuje się gniewna twarz gromowład­
nego. Widzi on żbrukauie swej wielkości, swe*

Dopełnia wystawy kompletny zbiór bile« 
tów skarbowych z czasów Kościuszki 
literatura Kościuszkowska dawni 
obejmująca zarówno biografię Naczelnika, po­
cząwszy od najstarszej, wydanej w rok p« 
śmierci, jak i mowv pogrzebowe, wygłoszeni 
na obchodach żałobnych przed 100 łaty, wyda­
nie listów Kościuszki, pamiętnik sypania kop­
ca Kościuszkowskiego itd. Ż iiteratnry n o w- 
szej próbowano zebrać jedynie wydawni­
ctwa jubileuszowe z r. b., wśród k1órvch znaj­
duje się m. i. numer Kościuszkowski „Jeńca“, 
dwutygodnika obozu jeńców polskich z Kró­
lestwa w Gordełegen, programy obchodów Ko­
ściuszkowskich w Szwajcarii i Ameryce, nu­
mer jubileuszowy „Biuletynu Polskiego", wy­
dawanego w Sof ji. oryginał nalepki Kościusz­
kowskiej poznańskiej (Fr. Tatułi). wzory do 
pocztówek jubileuszowych, pomysłu Tatułi i 
W. Wierzejewskiego itd.

Całość wystawy robi bardzo sympatyczne 
wrażenie, które osłabia tylko niezbyt korzyst­
ne ulokowanie wystawy w ubikacji, służącej 
właściwie jako pracownia dła galerii obrazów. 
Zarząd muzeum nie miał jednak innego wy­
boru. nie posiadając osobnej salki wystawo­
wej a nawet samo uzyskanie gablot i witrvii 
dla wystawy nastręczało niemało trudności. 
Nie posiadając gablot rezerwowych, trzeba 
bvło opróżnić dopiero kilka szafek, w których 
pomieszczona hvła część zbiorów archeologi­
cznych wzgl. historycznych. Praca w tvcb 
trudnych warunkach podjęta i doprowadzona 
szczęśliwie do skutku zasługuje na tem więk­
sze uznanie społeczeństwa. I znanie to wyra­
ziło się już w tłumnem zwiedzaniu wystawy 
w dniu wczorajszym, przez którą przesunęło 
się około 200 osób, a zainteresowanie dotych­
czasowe z biegiem czasu niewątpliwie jeszcze 
wzrośnie, bo w obu otwartych równocześnie 
wystawach zvskał Poznań prawdziwą atrak­
cję. Za urządzenie tvch wystaw należy się za­
rządowi Muzemu szczera podzięka, która po­
winna wyrazić się przedewszystkiem w czynie: 
w licznem zwiedzaniu wystaw. abv dochód z 
nich uzyskany umożliwił usunięcie choć części 
tvch braków, które tak jaskrawo uwydatniły 
sie przv urządzaniu wystaw, a niegodne są 
instytucji przeznaczonej do odegrania tak wa­
żnej roli w naszem - życiu knlturalnem. (ki 
nas tvlko zależy, czy ta doniosła a tak ruchli­
wa placówka pracy naukowej i kulturalnej 
będzie mgła rozwijać coraz owocniejsza dzia­
łalność, czy też z braku poparcia wegetować 
tvłko będzie w ukryciu, nieznana szerszemu 
ogółowi.

W sprawie rozwiązania 
kwestii wschodnich.

»Beri. Lokałanzeiger« zamieszcza 
pod powyższym nagłówkiem artykuł o toczą­
cych się w pewnych kołach politycznych w 
Berlinie naradach co do przyszłości ziem zaję- 
tyh na wschodzie. Mając w pamięci, że »Lo- 
kałanzeiger« stoi na służbie wszecbniemców 
i hakatvstów, sądzić można, że artykuł ten 
przedewszystkiem to ma na eełu, aby przez 
wyjawienie pewnych szczegółów podniecić 
przeciwników sprawy polskiej do tem enc.gi- 
ezniejszego działania. Oto, co pisze organ ber­
liński:

Decyzja w sprawie ukształtowania osta­
tecznego państwowych stosunków w zajętych 
dzielnicach wschodnich została na razie od­
roczona. Tembardziej zajmują się kwest ją tą 
berlińskie koła polityczne. W ciągu ostatnich 
dni odbyło się w zamkniętem kółku kilka w‘e- 
czorów dyskusyjnych, poświęconych wszyst­
kim tym sprawom. W naradach tych uczestni­
czy!; z jednej strony wybitni niemieccy polity­
cy, z drugiej strony zaś przebywający w Berli­
nie przedstawiciele iitwinów, rus'nów i pola­
ków, oraz finlandczyków. Z wywodów przed­
stawicieli litewskich i ruskich (ukraińców) 
wynikało, że tak litwini jak i-Ukraińcy dopa­
trują s'ę w niepodległej Polsce niebezpieczeń­
stwa dla ich kulturalnego i politycznego roz­
woju. Przyznano, że stanowisko tych ludów 
powinno być wzięte pod opiekę nrzv zawiera­
niu odnośnych podstawowych układów. Pomi­
mo to przeważało w tem kole przekonanie, że 
nowouksztaltowaire i uregulowanie kwestji 
wschodnich da się przeprowadzić jedynie na 
drodze „koncepcji połskiej“. Polacy powinni 
stać się, wobec tego że pod wzeledcm łiczeb-

go »raaiego uonnui. Krew zalewa mu oczy, 
zrywa się w nim furją ambicji przez dzies;ęć 
lat pętanej i krwiożercza, brutalna rzuca się 
na to duże dziecko, przez fircyka ze stolicy 
przeniesione w inny świat marzeń. Strzał jeden 
i drugi. Zdradzony pan mąż pomścił zbruka- 
nie swej wielkości, a ona przemówiła jnż tylko 
cichym jękiem niewinnie katowanej dz eciny: 
— „Nołku, czemu zabrałeś mnie do siebie, cze­
mu mnie wziąłeś!?“... To były ostatnie jej sło­
wa. Biedna, biedna Maryś! Koniec pierwszej 
części dramatu.

Rozpoczyna się część druga. Dramat duszy 
doktora. Zdradzonego i działającego 
w poczuciu swej pohańbionej godności 
męskiej ława przys:ęglych uwalnia od winy 
i kary. Literze prawa stało się zadość. Zrywia 
się więc na nowo do życia i pracy. W zgiełku 
życia pragnie zagłuszyć swój niepokój, głos su- 
m enia. Ale ludzie usuwają się od niego, zda- 
lęka omijają jego »mały d- mek«. Otacza go 
przeraźliwa pustka, w której kołace tylko u- 
porczywie, monotonnie, beznadziejnie rozterka 
pomiędzy wyrokiem prawniczym a świadomo­
ścią winy popehfonej a nieukaranej. 1 pustkf 
tę przerywa tylko nauczyciel, kłóry rzuca sło­
wo: »ona niewinna!« i sędzia, który zna prawo 
i ludzi i który powiada: »jeżeli prawe aawo- 
dz>, to glos sumienia jest sędzią nieomyłnym!< 
Sędzia dopomógł doktorowi do wybrnięcia z 
rozterki. Sumienie wydało wyrok, doktór sant 
skazał się na karę śmierci. »Tak to bywałe 
Biedni* biedni ludzie w »małym domku!«



nym. gospodarczy« I kulturalny« stanowią 
źywiót najpotężniejszy, także.w dziedzinie po­
litycznej decydującym czynnikiem.

Drugi punkt dyskusji został rówtreż zu­
pełnie wyjaśniony, a odnosił się on do kie­
runku politycznego, w którym powin­
ny pójść dążenia polskie. Myśl żeby polakom 
ułatwić pojednanie i zjednoczenie z Rosja u** 
nana została za sprzeciwiając? się wszelkim 
interesom państw środkowych. Polska powin­
na być jaknajściślej złączona z państwami cen 
tralnemi sojuszem wojskowym, gospodarczym 
i politycznym. Stwierdzono, że taka orjenłacjn 
zyskuje również i wśród polaków coraz więcej 
zwolenników.

Trzeci punkt, do którego po gruntownem 
rozważaniu wszystkich czynników doszło zgro 
wadzenie do zupełnego przeświadczenia i jed­
nolitego zapatrywania odnosi się do praw- 
n o-p a ń s t w o w e g o ujęcia tego sojuszu. 
Zgromadzenie doszło do przeświadczenia, że 
rozwiązanie, wysunięte w ostatnich czasach na 
pierwszy pian, a polegające na przyłącze­
niu Królestwa do Austro-Węgierna 
podstawie t r y j a ! i s t y c z n e j byłoby, 
po odpowiednieni zagwarantowaniu, dla wszy­
stkich w rachubę wchodzących stron na jod- 
pow edniejszem. Ze szczególnym naciskiem 
podkreślali takie stanowisko wszyscy mówcy 
podczas ostatniego zgromadzenia nowo zało­
żonego Towarzystwa niemiecko-polskiego. Sto­
warzyszenie to otrzymało w ostatnich czasach 
wiele listów z aprobatą i oświadczeniami przy­
stąpienia do liczby jego członków. Pozatem 
wysłał też i Wrocław jako pierwszy z rzędu 
wielkich gmin swego przedstawienia na zgro­
madzenie, ałiy wdrożyć i we Wrocławiu nie­
miecko-polską akcję porozumiewawczą.

Wymuszone nabycie 
obszarów na wschodzie.

Niemieckie organizacje pacyfistyczne 
„Deutsche ł-riedensgesellschaft" i „Centrał- 
stełle fur Yólkerrecbt“ rozsyłają następujące 
pismo, które określa stanowisko pacyfistów w 
N cmczsch wobec projektów austro - polskich, 
ujawnionych niedawno przez kola berlińskie i 
wiedeńskie:

W prasie rozchodzi się wiadomość, że 
»rozwiązań e« sprawy polskiej nastąpi nieba­
wem: ('.e ara au-tryjacki ma być wybrany 
królem połskiąi, dotychczasowa Polska rosyj­
ska ma zostać połączona z Galicją a Habsbur­
ska monarchia z dwuch części się składająca 
stać się państwem trvialistvczn"m. Z drugiej 
strony wielkie księstwo 1'lewskie i księstwo 
kurlańdżkte mają otrzymać króla pruskiego 
jako władcę i tvrn sposobem być połączone z 
Rzeszą niemiecką.

Można bvlo wiadomości te uważać zrazu 
za wytwór rozgorączkowanej, zbyt skrzętnej 
fantazji i z tej przyczyny n'e przywiązywać 
do nieb żadnej uwagi. Lecz występują one z 
taką pewnością a dotychczasowe dementowa­
nie czyni wrażenie tak nieokreślone, że — z 
wszelki“in zast-»gżeniem — należy’ wobec nich 
zająć stanowsko

poczuwamy się przeto do obowiązku jak 
najusilniej przestrzegać przed lakierni plana­
mi, g ’vbv usiłowano zamienić je w czyn.

Nie wchodzimy w to. czy tak'e rozwiąza­
nie pro’’«roów narodowych i państwowych na 
wschodzie nrzy zawieraniu pokoju można o- 
aśostoąć przez porozumienie się z rządem rosyj­
skim i w zgodzie z życzeniami ludności w 
Polsce. Litwie i Kurlandii. Nie poruszamy 
także kwestii często roztrząsanej, czy zgadza 
się to z żywołnemi interesami narodu niemie­
ckiego. abv do Rzeszy nPw^ckiej wcielono 
ludność pod względem narodowymi obcą, uspo­
sobioną nieprzyjazne, W końcu krótko tylko 
chcemv poruszyć iwawe, czv ze względu na 
przyszłe pertraktacje i«>kojowe rozsądną jest 
rzeczą . ać sobie ręce przed zawarciem po­
koju jeszcze bardziej, niż to niestety już się 
siało przez proklamowanie niezależnego króle­
stwa nolsk‘ego i czy' takie wiązanie °ie przed­
wczesne nie utrudnia nawiązania pertraktacji 
pokojowych przedłużając wojnę ku nieszczę­
ściu wszystkich.

D—dufaprm jest rozważanie, że teraz

Dramat wstrząsający szarego życia. Lecz 
w tej powszedniości dnia plącze się jakoby nić 
złota piękna postać marzyciela uduchowione­
go nauczyciela, sz imającego w Kitzdvm czło­
wieku ukrytej dobroci serca, postać jak gdy­
by nie z tego świata, jak gdyby wyjęta z raj­
skiego ogródka św. Franciszka z Assyżu. Du­
sza nawskroś subtelna, widząca w każdym 
człowieku człowieka, dusza apostolska — 
prawdziwy kontrast doktora i całego zbioro­
wiska w tym światku małomiasteczkowym. 
Wzruszająca jest jego przesubtelna miłość do 
trzeźwej lecz szlachetnej a rozumnej Wandy, 
wzruszająca jest jego boleść z zimnej odpra­
wy, jego radość z przyjęcia. Świat to całkiem 
inny, przesuwający się przez pokoje »małego 
domku« jako promyk ideałniejszy, podporząd­
kowany akcji głównej, subtelnie z nią zwarty, 
lecz odrębny. Idealnie zarysowany kontrast.

Oto historja «-małego domku«, szara, ale w 
ujęciu psychołogicznem tak tragiczna, że wręcz 
niewoląca. Jest to dramat w calem tego słowa 

»znaczeniu psychologiczny, przedziwnie subtel­
nie uchwycony i tętniący jakgdyby symfonja 
dramatyczna, opromieniona idealizmem życia. 
Zbudowany po mistrzowska, przykuwa uwagę 
widza od pierwszej sceny i trzyma ją mocno 
‘w rosnącem napięciu aż do sceny ostatniej. 
Żelazna wola twórcy świadomego, doskonała

pode«« wojny »rządzeni« (alcie me aa «•- 
żPwe bez oczywistej sprzeczności s manifesta­
cją Parlamentu z dnia 19. lipca. która w od­
powiedzi rządu Rzeszy na notę papieską z dn. 
19. września zoslala uroczyście utwierdzoną 
jako mvśl zasadnicza potitvki niem'eckiej. 
Głosi ona, że z pokojem opartym na porozu­
mieniu się i pogodzeniu, jak tego Parlament 
pragnie, nie zgadzają się wymuszone nabytki 
obszarowe.

Jednostronne, pod względem międzyna­
rodowym bezskuteczne rozporządzenie o ob­
szarach okupowanych, zamienione w czyn bet 
porozumienia się z rządem rosyjskim i »et 
istotnego, swobodnego przvzwolen'a ludności, 
nie zgadza się z tą uroczyście proklamowaną 
zasadą. Jest lo rzeczą tak oczywistą, źe zbyte- 
cznemi są wszelkie dowody.

Następstwa takiego kroku prawdopodobnie 
byłyby nadzwyczaj zgubne nazewnątrz i na­
wewnątrz.

Nazewnątrz: Zepsułoby wszystko dobre, 
co manifestacja z dnia 19. Ppca zdziałała, a 
przedewszvstkiem wszvstko dobre co w przy­
szłości zdzialaćby mogła, gdvby zwrot zapo­
czątkowany przez politykę niemiecką zyskał 
sobie zaufanie. Polityka nienfecka okazałaby 
się w świetle jaknajgorszei dwuznaczności. 
Rzucane nam nieraz obrażające twierdzenie, 
że nie można zawierać traktatów z. tak’emi 
Niemcami i że przeto wojna celem osiągnięcia 
prawdziwego, trwałego pokoju aż do pokona­
nia Niemiec dalej prowadzoną być musi — 
twierdzenie to, które błizkiem jest utracenia 
wiary i skuteczności, nabyłoby nowej sity. 
Wzmocndaby się wola wojnv zagranicą nie­
przyjacielską, popadlaby w bezsiłę akcja po­
kojowa tamże uprawiana, a zwolna polepsza­
jący się dl nas nastrój w zagranicznych pań­
stwach neutralnych zwróciłby się ku stronie 
przeciwnej.

Nawewnątrz: Partje większości z dnia 19. 
Ppca bvtvbv zniewolone przejść do otwartej 
opozycji wobec rządu albo narazić się w tej 
samej mierze co rząd i utracić wszelki kredyt 
na rzecz najskrainiejszego radykalizmu. Nad­
zwyczaj błizkiem stałoby się nebezpieczeństwo 
ciężkich walk wewnętrznych, wstrząśnienie 
zwartości wewnętrznej a nawet zupełny upa­
dek wewnętrzny.

Dlatego odzywamy się do rządu Rzeszy 
i do przedstawicielstwa Indowego: Rząd powi­
nien coprędzej wystąpić z niedwuznaczną de­
klaracją wobec krążących pogłosek niebezpie­
cznych. Przedstawicielstwo ludowe — a dopó­
ki Parlament się n:e zgromadzi, przedstawiciel­
stwo partji— winnv powiadomić Rząd Rze­
szy, że natknie się on na jaknajwiększą opo­
zycję ze stronv większości Parlamentu, gdvby 
pogłoski te m'alv jakąkolwiek faktyczną pod­
stawę. Nie powinno być żadnej wątpliwości, 
że plany takie wvwolatvby niebezpieczeństwo 
katastrofy dla polityki niemieckiej nazewnątrz 
i na wewnątrz.

Niemieckie Towarzystwo Pokojowe. 
Kierownictwo:

L. Quidde, G. Ruble,
I. przewodniczący II. przewodniczący.
Centralny urząd Prawa międzynarodowego.

Zarząd: Kierownictwo:
H. Rôssler, H. v. Gerlach, : ;

przewodniczący. przewodniczący..

Kromo prowlnoionaina.
— * Gniezno. (Jubileusz Konferen­

cji św. Wincentego a Paulo.) W sobo­
tę 24. listopada odprawi ks. Krzeszkiewicz. dy- 
icktor konferencji, uroczystą wotywę o godz. 
9. w kościele iamym i wygłosi naukę na temat 
podany przez Najprz. ks. Arcybiskupa. Podczas 
mszy św. przystąpią do wspólnej Komunii 
św. tak członkowie konferencji jak i biedni, 
znajdujący się w jej opiece. Po uroczystości 
kościelnej urządza konferencja na sali Hotelu 
Europejskiego śniadanie dla biednych, którzy 
w dniu tym przystąpią do stołu Pańskiego. 
Dary na ten cel przyjmuje przewodnicząca do 
piątku 23. bm. godziny 3. po południu. W nie­
dzielę 25. listopada wieczorem o godz. 8 odbę­
dzie się na tejże sali obchód dla szerszej pu­
bliczności. Obfity program zastosowany do ce­
lu uroczystości będzie później ogłoszony. —- 
Przed kościołami parafjalnemi sprzedawać się 
będzie w dniu tym obrazki pamiątkowe.

obserwacja i nieubłagana konsekwenc ja w roz­
woju następstw psychologicznych i ta wyjąt­
kowa subtelność —- oto znamiona spotęgowane 
w tej bodaj najlepszej sztuce autora »Czło­
wieka z budki suflera« i »Głupiego Kuby«. 
Charakterystyka osób jest tego rodzaju, że tru­
dno ją lepiej pomyśleć. One żyją wszystkie ży­
ciem prawdziwem. a my ich życie przeżywa­
my na nowo i rozslajemy się z nimi z brzemie­
niem smutku w sercu.

Wykonanie dramatu tego na scenie naszej 
mogło było budzić poważne wątpliwości. Ar­
tyści nasi jednak wykazali, że »gdy chcą, to 
mogą«. Stwierdzić to należy z zadowoleniem. 
Artyści bowiem zadali sobie trudu wiele. i od­
dali rzecz zgodnie mniejwięcej z intencją au­
tora. Na czoło wysunęli się przedewszystkiera 
p. Bracki i p. Dzialosz. Pierwszy, jako 
doktór dal typ rwącego s:ę do życia lecz trzy­
manego na uwięzi, dał pełnię wyrazu siły mę­
skiej, która w chwili krytycznej osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny. P. Działosz zaś, ja­
ko nauczyciel, dal sylwetę człowieka jak gdy­
by z innego świata, lego z ogródka św. Fran­
ciszka z Assyżu, postać subtelną, szlachetną, 
nad wyraz dobrą. Obaj »rtvści grali z silą prze­
konywującą, konsekwentnie, realnie. Należą się 
im słowa najlepszego uznania. U reszty artys­
tów szlachetny ten wysiłek był również wido-

—* Jaroćtił. (KAtk* rolnfeae.) Po < 
latach odbyło się znów po raz pierwszy walne 
zebranie kółek rolniczych na powiat jarociń­
ski w niedzielę 18. bm. o godz. 2 w Jarocinie 
w Domu św. Józefa. Przybyło około-50 gospo­
darzy i to nawet niektórzy z odległości blizko 3 
mit oraz kilka gospodyń. Świadczy to. że i one 
zrozumiały wartość nauki dla swego zakresu 
pracy. Z proboszczów obecni byli: ks. Nicdźwie 
dziński z Jarocina, ks. Zwickcrt z Cerekwicy, 
ks. Mictcarski z Panienki, ks. Gaudyński z Gó­
ry. ks. Nowak z .Jaraczewa, ks. Donat z Miesz­
kowa i ks. Przybylski z Wilkowyi. Ziemiańs- 
twa okoliczne reprezentowali jedynie wicepa- 
tron p. Dr. Hebanowski z Brzostkowa i p. Os- 
troróg-Górzeński z Tarzec. Jako goście przy­
byli wieepatron i redaktor »Poradnika Gospo­
darskiego« p. Kaz. Brownsford z Poznania i p. 
Artur Ciesielski z Poznania. Wieepatron p. Dr. 
Hebanowski w zagajeniu swem wezwał obec­
nych, abv pamięć zmarłych członków z powia­
tu. szczególnie zaś śp. ks. prób. Podlewskiego 
i śp. Kwiecińskiego uczcili przez powstanie, po- 
czem udzielił głosu p. Ar. Ciesielskiemu, który 
w godzinnym wykładzie mówi! o gospodaro­
waniu wobec warunków wojennych. Wykład 
obudził wielkie zainteresowanie, czego dowo­
dem dyskusja. Zadziwiające byłv uwagi gos­
podarzy, rzeczowe, treściwe, przytem wypo­
wiedziane zupełnie bez pretensjonalności. Oto 
gospodarz z Siedlemina p. Kubicki, człowiek 
już posiwiały, wstaje i jakby u siebie w izbie 
wobec zupełnie znajomych odpowiada na wy­
wody prelegienta, jakie doświadczenia zrobił 
W swojem gospodarstwie. Całkiem swobodnie 
oparty o ścianę, nie mówi może z oczyma zam- 
kniętemi. lecz śledzi wrażenie słów swych na 
twarzach obecnych. To zwalnia mowy, to przy­
spiesza, stosownie do wyrażonej myśli. Sło­
wem urodzony mówca. Pyta m. i. jak zapatry­
wać się wobec dążeń ku wznowieniu hodowli 
owiec. Na to wstaje z miejsca ławnika gospo­
darz z Panienki p. Wojciech Banaszak i z po­
dobną swadą odpowiada, że kiedyś kupił o- 
wieczke dzieciom na uciechę. A gdy nadeszła 
bieda z wełna oslrzygł owcę, wyprał wełnę, 
której byto 10 funtów. A babcia narobiła nrzę- 
dzv z niej i oto teraz starczy na pończochy dla 
całej dziatwy. Jedna lub dwie owce wyżywią 
się przy kaźdem gospodarstwie bez trudu. W 
ten sposób, czasem okraszając wywody dowci­
pnym zwrotem, przemawiali gospodarze. Cóż- 
bv z takich ludzi byli za obywatele, gdyby 
szkoła nie była narzędziem politycznem. ale 
jedynie uczelnią i zakładem wychowawczym? 
Sądząc po zebraniu iarocińskiem, zalecałoby 
się, aby na walne zebrania kółek rolniczych 
przychodzili kupcy zbożowi i nawozów, prze- 
dewszystkiem zaś Rolników, których informa­
cje nieraz bardzoby się przydały. — _

Po dyskusji wywołanej wywodami p. Cie­
sielskiego zabrał głos p. Brownsford i mówił 
o. programie kółek rolniczych na przyszłość, 
a słowa jego znalazły głęboki oddźwięk. Na­
wiązując do tego ks. prób. Niedżwiedziński. za- 

“cjięcał do zakładania książnic domowych. Spo­
sobność po temu będzie, gdyż w niedzielę 2;\ 
bm. otworzy się w Jarocinie wystawę książek. 
Krótko po godz. 4. sołwował p. wieepatron 
zebranie. . . .

— * Inowrocław. (Odwiedziny m m t- 
s Ir a.) Od piątku bawił tu pruski minister 
handlu i przemysłu i zwiedzał sądownie w Mą- 

; lwach oraz miejsce katastrofy przy kopalni. W 
i sobotę przed południem Zwiedzał między inne-
mi kościoły P. Marji i Matki Boskiej oraz pro­
wizoryczny, interesując się tu też żvwo zapa­
dnięciami ówczesnemi. Wogóle pobyt tego stoi 
w związku z katastrofami, które ostatnio na­
wiedziły miasto nasze. Ministrowi towarzyszyli 
prezes reeiencyjny p. v. Bulów oraz cały sze­
reg radców 1 przedstawicieli tutejszych władz 
powiatowych i miejskich.

— * (b) Grudziądz. (M iasto bez gazu.) 
Z powodu braku węgli zawiesiła zupełnie swą 
czynność gazownia miejska w sobotę rano, tak 
że miasto jest obecnie zupełnie bez gazu. Od 
początku października gazownia grudziądzka 
mogła tylko w ograniczonej mierze dostarczać 
gazu, zasilana węglami z urzędu żywnościowe­
go. Przedmieścia byty już od tego czasu bez 
gazu, gdyż wegiel ten nie wystarczał. Wszel­
kie jednak ograniczenia nie mogły zaradzić zu- 
pełnemu zamknięciu gazowni, gdyż dostawa 
węgli z każdym dniem się zmniejszała. Wszel­
kie starania u komisarza Rzeszy dla podziału 
węgli byty bezskuteczne. Na polepszenie, sto­
sunków tych chwilowo nie można wcale liczyć. 
Gdyby węgle miały wkrótce nadeiść. to dostar-

czny, choć nie tak konsekwentnie przeprowa­
dzony. Mianowicie Marję grała o. Wysocka 
z naturalnością w pierwszym akcie, ktoret me 
umiała przecież zachować w akcie drugim, w 
którym zbyt ostro, zbyt przesadnie podkreśla­
ła znfanę, jaka powstała w jej życiu ducho- 
wcm Raziła zwłaszcza scena przy stole bie­
siadnym, kiedy to przejrzenie doktora powin-, 
no się byto dokonać dyskretniej. P. C z e c h o- 
wska w roli Wandy wystąpiła z prawdziwie 
artystycznym wdziękiem, a rolę sędziny za­
grała p. Relewiczówna w miarę dyskre­
tnie. Dobry typ sędziego stworzył p. Andrze­
jewski, również p. Kopczyński znalazł 
się w odpowiedniej dla siebie roli fircyka-m- 
żyniera, wwkonując ją zgodnie z życr^mem 
autora z lekkiem zacięciem komedpwem. Kon­
trastem inżyn'era miał być prowizor (p. Lt- 
chocki), który niestety roli swe] ani me 
opanował, ani zdaje się, dostatecznie nie po­
jął. A szkoda, bo postać ta należy przecież ści­
śle do całości przedstawionego życia dramatu. 
Służącą pełną swady była p. Łęska.

Całość w każdym razie wykonana nadspo­
dziewanie dobrze. Szkoda tylko, żc P. T. Pu­
bliczność nasza w znaczej swej części zacho­
wywała się niesfornie, jakgdyby’ na scenie roz­
grywał się »dramat« Roberta i Bertranda.

C z. K ę d z i <• r C k i.

etanie gant ogranlnrme bęićlrfe tylk® na Irftk» 
godzin dziennie. Kiedy gazownia zdoła znowu 
pracę swą podjąć choć w ograniczonej dostaw 
wie gazu, nie można dziś jeszcze przewidzieć. 
— Położenie pogarsza się i stąd, że i elektrow­
nia miejska w ostatnich dniach z powodu 
mniejwnrtościowych węgli, które stoją jej do 
dyspozycji, bezustanne ma przeszkody, które 
przyczyniły się do tego, że także oświetlenie 
elektryczne wypowiedziało posłuszeństwo. Nie 
jest też wykluczone, że elektrownia pozostanie 
do końca miesiąca zupełnie bez węgla. Zam­
knięcie gazowni dało się silnie we znaki dużo 
przedsiębiorstwom przemysłowym i warszta* 
tom rzemieślniczym w mieście,, które . mają 
motory gazowe. Także drukarnie dotknięte są 
tern bardzo, gdvż przeważna część potrzebuje 
gazu do ogrzewania ołowiu do maszyn do skla-< 
dania czcionek. Wydawanie gazet w Gru* 
dziądzu połączone jest obecnie z wielkiemi tru-« 
dnościami.

Wiadomoiel i daiszyeh stres.
— * Sto osób pod kluczem za kradzież na 

kolejach. Na dworcu Kolonja-Kalk Nord doko-< 
nano bardzo licznych i wielkich kradzieży o-* 
raz niedozwolonych czynów. W jednym wy-« 
padku np. wystano calv wagon mąki z Kalko 
do Kolonji Nippes. deklarując go jako wagon 
amunicji. Urzędnik w Nippes otrzymał za 
przemilczenie miech mąki. W związku, z tern, 
aresztowano dotąd wielką liczlię kolejarzy i 
osób cvw’lnvch. razem przeszło 190 osób. ..

— * Walka z włamywaczem. Policja berłin 
ska. która przyszła aresztować kielnera Lom- 
metscha. który w Dreźnie nakradł biżuterii za 
8 tvs. mk.. musíala stoczyć z nim walkę zacię­
tą. Iximmetsch przvw'tal ich wystrzałem z re­
wolweru. na co mu odpowiedziano w podobny 
sposób. Po wymianie kilku salw, które nikogo 
nie raniły, uważał L. za stosowne umknąć t po 
la walki. Otworzył okno i skoczył z trzeciego 
pietra na podwórze. Z polatnanemi członkami 
odwieziony został do lecznicy, zaś żonę jego, 
towarzyszy i kupca, który nabvt lup. areszto­
wano. W mieszkaniu złodzieja wykryto bogaty 
skład towarów.

— • Walka z niechlujstwem w Warszawie. 
Urząd zdrowia w Warszawie przeprowadza w 
szerokiej mierze watkę przeciw niechlujstwu, 
które powoduje, że rozmaite zarazy .bezustan­
nie grasuią w Warszawie. Usiłowania te spo­
tykają wielki opór wśród 300 tysięcznej lud­
ności żydowskiej, żvjącej w okropnych wa­
runkach zdrowotnych. Instrukcja wspomnia­
nego urzędu nakazuje wszystkim mieszkań­
com, abv sami przeprowadzili desinfekcję mie­
szkania. Dopełnienia nakazu tego mają dopil­
nować specjalne komisje kontrolerskie., do 
których potrzeba około 2500 ludzi. Niektóre o- 
kręgi, szczególnie przedmieścia, napewno ni® 
będą mogły znaleźć odpowiedniej ilości, kon­
trolerów. wobec czego uchwalono zwrócić się 
do młodzieży szkół wyższych z prośbą, aby 
wzięła udział w tej pracy, jak to czvnila już 
przy spisie ludności. Oprócz desinfekcji mie­
szkań stosuje się także kąpiel przymusową.

„Przymus kąpieli stosowany bvwa obec­
nie w następujący sposób: w dniu oznaczonym 
dla danego domu do przymusowej kąpieli, od 
osób zakwalifikowanych do takowej przez kie­
rownika oddziału desinfí-keyjuego, odbierane 
są w obecności przedstawiciela milicji pasz­
porty i wskazywany jest zakład kąpielowy, W 
którym osoby te mają się tegoż dnia liezwa¡ un 
kowo poddać przymusowej kąpieli. j?o kąpi t 
odnośne osoby otrzymują swe piiszęorty z ad­
notacją o dokonaniu kąpieli. Winni uchylenia 
się od kąpieli, podlegają niezależnie od wpła­
cenia 20 mk. grzywny, przymusowej kąpieli, W 
razie zaś niemożności zapłacenia grzywny, 7- 
dniówemu aresztowi. Karę ściągnie się w ciągu 
3 dni i nakłada tytko na gtowę poszczegól­
nej rodziny, odpowiedzialną za stawienie się W 
oznaczonym dniu do zakładu kąpielowego 
wszystkich członków rodziny, zakwalifikowa­
nych do przymusowej kąpieli. System ten, sto­
sowany energicznie, dat tak dobre wyniki, ze 
obecnie ilość uchylających się od kąpieli wy­
nosi l do 3 proc., kiedy dawniej wynosiła do 
60 pre, i w ostatnich czasach pozwolił na znie­
sienie eskorty.“

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— A, B. 75.: Polskiego zakładu tego rodza­

ju w Księstwie nie ma. (O. K.)
_ p. Orzeł s ki: Należy wnieść protest 

do zastępczej komendy gienerałnej (Stellver­
tretendes Generalkommando). O zajęcie należy 
się najpierw wystarać, a potem dopiero wnieść 
można o zwolnienie. (O. K.)
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